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na Placu Saskim w Warszawie. Fot. Marysn Faks, Warszawa, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Pobratymstwo wojenne. 


(Do illustracyi tytułowej i illnstracyi w tekscie’. 
Jak pomiędzy poszczególnemi osobami, tak 
i między całymi narodami zadzierzgają się ściślejsze 


х 


ЕРЕКЕ а 


і, niczem potworny polip, wyciąga Swe macki na 
prawo i na lewo, szukając żera dla siebie, Wróg 
to dla obu stron groźny, a ват zdrowy rozsądek 
шб яі, że tylko wspólaemi siłami można ma dać 
radę. Interes jest więc rozumny i uczciwy, nie mo- 


== 


Pobratymutwo wojenne: Jenerał Niessel dakoruje „Medaille militaire“ wachmis'rza 5 p. ułanów polskich, W ojcickiego 


за uratowanie życia majorowi francuskiemu w czasie otenzywy sierpniowej. 


węzły. Powodem ich przyjaźń i sympatya, albo też 
interes. Te pierwsze, oparte na idealniejszej pod 
stawie, Są ualoko trwalsze i Silniejsze, te агаріе 
Tozlużulają się W miarę tego, jaki oorót wiorą inte- 
төзу. Josu jedaak ałączy się Sympatya wraz z into- 
Tesim, тшек takı roknje jak najlepsze nadzieje 
trwałości 1 oDopólnej korzyści, 

Przykładem takiego Sojasza, opartego jedynie na 
intereso, byio trójpraymierze, Początkowo zdawało 
Się, że posiada ono niespożytą S.łę 1 stane SIĘ g øA- 
rançyą LUrWaiego pokoju dla Europy, a tom samom 
i dia całego 5 аса, pokKAZA(O Się atoli, że jaż od 
samego Zawiązaa Byto опо faiszywie obmyślane 
1 pouyktowane uG:roBom nie dia wszysticn Boja 
BZuiKOW wSpÓlnym. Wchodziła ta w grę 1 rasowa 
nienaw.ść, Јака Wioch żywi do Niemca. Nie prze- 
trwaio ошо tez zbyt diugiego OKresa 1 nie wjtczy: 
maio proby OginOwój, јака miał sią d.ań Stać wy- 
bn.h wojny światowej. Jlateres lepszy dla в:еріе 
widaiaty Wiochy ше przy swych 8pczymierzencach, 
leca gus.6.Daźiej, possiy też Za nimi, 1 јак SIĘ po- 
kaZau, Me wySziy па Lem 4.0. 

Rownież 1 tak potężna dziś Koalicya nie rokaje 
zbytwej trwałości, sojuszników 2.8роіш bowiem vyl- 
ko luteces. Anglia оа WieaÓw patrsyia monlnie па 
Francję, шешше) 1 ze Sianami Z,oduoczonymi ша 
Niezaiauwiomó doLąd TACNuuki. S.auy Zjednoczone 
lutoresów Swyco ше mogą pogOdać Z japońskimi, 
potceBa ушу I8ZCy, Awy Wybuch Dastąpi I dia- 
tego to w ionie Kualicyi przycaodzi ciągie do Garé 
1 meporożuuleń, Kure WygiauZać тй dyplomacya, 
WZiaatająch више W росце, 71:66824 uZ р.26й WOJNĄ, 
luvercsy ацаают SĄ ro„Dieżne, Każdy z mich BLA NIA 
је 2 reguiy na plerWszom пие]всй, á Төзаї& 20реі- 
ше 8.6 ше LICZĄ, Wytwarza to wzajemnią weafoość 
1 grusi zorwaniem przy najbązsZzoj Sposobności, 
w Siad też Za tem I DuliGacyzm, SKazany pierwotnie 
па sagiadę, nie schodai z porządka dzieunego, OW- 
Szem, rowuleż jak dyplomacja, nie tylko ntrzymaje 
816 па dawnym poziomie, ale zatacza сога 5Zz6!sZ8 
kręgi. 

Jak zresztą bywa i w życia codziennem. Jeżeli 
się ziączy ze Son twa WSZOlaiKÓW tylko dia lute- 
теа, przemyśliwa,ą nad tem stale, w jaki Sposób 
току jedea dragiego oszukać 1 Sam wyjść йа 
вее 4 KOIZYŚCIĄ. 

Zupełaie jednak inaczej jest, jeżeli w grę wcho- 
dzi рсеујаёй 100 podaj sympatya. Ta wspólnicy Sta- 
гаја się sopie wW2ajemalo pomagać, а ше sZAOdZiĆ, 
јейоц zań ponaato wiąze ich Сакёе i interes, trwa- 
1086 spóici jest zapowaiona O lie naturainie nie wy- 
suuo siĘ LNGUCOEBA па pierwsza шіејасе, ро jest on 
W зсаше 90:02010 nawet 1 przyjac.ól. 

Sojnsz polsko francnaki jest właśnie przykładem 
SWIĄŻKO атп pańscw, opartym na wSpólnej sym- 
раку: 1 WspOuDyma u.toregie; Wadjemnej опгоцу przed 
wrogiem, Kvóry mię rosmiadi między oba państwami 


(Fot. Maryan Faks, Warszawa). 


żna się zstem obawiać, aby mógł poróżnić wspól 
ników, których ponadto łączy ze вора nieadawana, 
lecz prawdziwa sympatya. 

Sympatye polsko-francaskie sięgają wiek wstecz. 
Przodkowie nasi czerpali tam kuiinrę Z uchoda i prze- 
szczegiali ją na swą ziemię, пісі, łączące oba na- 
rody, wzmacniały się też coraz bardziej, a napięcie 
ісп doszło do kalm nacyjnego pankta w dsbis Na- 
poleona, w którym dziadowie nasi widzieli zwia- 
stuaa odrodzenia naroda. Nadzieje te zawiodły wpra- 
wdzie, gwiazda Napoleona zaczęła gasnąć przed- 
wcześnie, jego zaś następcy o obietnicach nie pa 
miętali, nie było zresztą nikogo, ktoby przypomniał 
im o tem. 4 

Nie przeszkadzało to jednak, że przyjaźń ta, 
wzmociiona jeszcze bardziej na tyla polach bitow, 
zmieniia się w prawdziwe pobratymstwo wojenne. 
W czasie naszych walk o wolniść nie brakło w pol- 
skich szeregach francnskich ochotników, na odwrót 
spieszyli i Polacy cnętnie pod sztandary dragiego 
cesarstwa, gdy mn zagrażały rosaące Coraz bardziej 
w potęgę Prasy, ten wspólny wróg obu narodów. 

Wspólnie przelana krew uświęcała i zacieśniała 
jeszcze pardziej ddwne sympatye, a gdy wybiła go- 
dziaa wybacha wojay Światowej, wiela z Polaków 


\ 


нанета, 


= widziało znów we Francyi zapowiedź prawdziwej 


wulności. 

Tym razem nadzieja ta nie zawiodła. Francya 
wySzia zwycięsko z zapasów z swym najzaciętszym 
wrogiem, a pomogli jej przy tem chętnie i Polacy. 

A gdy po pogromie Niemiec ustalano granice 
państw Europy, oświadczyła się Есапсуа otwarcie 
za S.lLĄ 1 zjedaoczoną Polską, która wspólne z nią 
mogłaby trzymać memieckiego potwora na nwięzi. 

Takie oświadczenie dyktował јох dobrze zroza- 
miany i to wspólny interes. 

A gdy na Łolskę przyszły w Sierpnia ubiegłego 
roku cię4Kie czasy, Francya była jedyną, Która 
w imię przyjaźsi 1 wspolacŚCi Int6rcsoW поша 
nam czynue; pomocy, Lie w tej może mierze, jak 
Się spouziewaliśmy, W każdym razie wydatoiejszej 
mż шш z przyjaciół. 

І, tym гайыш na ziemi polskiej, polała się krew 
oba sojaszników, a węziy, łączące ich, засіб лу 
816 jeszcze bardziej. Pulak і Fraucaz walczyli obok 
Siedle, jak prawdziwi pobratymcy wojenni, Wspóln: 
ich usiiowania uwieńczyi pożąuauy SKutek. 

W związka z сеш wydarzeniami z sierpnia nbie- 
głego roku stoi też dekoracya wachmistrza po.Skie- 
go ð. puika manów, Wójcickiego, fcancaskim me 
dalem Medale militaire, ZA пГаботаше тб wCzag ży- 
ста frauvusaiomu ma,orowi de Mezesat. Honorową 
Odznakę przypiąi dzieluema nianowi w nbiegiym 
tygodaiu w sposob uroczysty na Placn Завки 
w Warszawie, воо f.auCuSxiej misyl wojśkowej 
w Pvls.e, jenerał Niessel, dając pray tej вроворпо- 
ści wyraz Uśnamia dia ројзк go męstwa 1 poświę- 
cenia. 


Gzierdziesto.8cis pracy 
pedagogicznej. 


Każda badowia, jeżeli ma być trwałą, masi po- 
siadać sne podwaLny, a pracy Około ich załuże- 
Ша powinno się poSwiĘcIĆ jak najwięcej StArAnIA 
1 troskliwWoŚCI. 

Jozon zatem szkoła ma się przyczynić do na- 
szego Narodowego Odrodzenia, Da) Ważiicj84A W tom 
rola prźgpadnie najmższema SLOpNIOWI NANZI, tO 
jest szkole powszochuej. Zrosum.eli to dobrze 
Niemcy 1 nie kryją 816 z tem bynajmniej, ż6 szkoła 
w ich rozwoja narodowym вреіщ.іа вто ZAdAnie, 
którys ла z ich wieskicn męzow OoŚWIadczył остаг- 
cie, 20 Wygrame wojny W г. 1511 zawdzięczają 
{уо nanczycieiowi i.dowemu. Од W młode poxo- 
ìoma урон AŚwiadomionie farodow® i ZAmi0WA- 
nie do pracy. 

S.czytnem, ale і tradaem zarazem jest posłan- 
nictwo nauczyciela. Pole do pracy roztacza się przed 
nim barazo szerokie, ale też 1 odpowiedzialnuść 
ciąży па шш Wielka, Nasz па0с2у016: MNA SIĘ Wy- 
faoc веро „Ја“ 1 nuec przystosować ао tych, 
którzy jago pieczy &% Oddam, bo nic iatw1e,Saego, 
jak podcząć skrzydia miodema duchowi, Zcywają- 
сешп в. dopiero do lota 1 zwichuąć go W samem 
ZAIANU ZYCIA. 

Nauczyciel masi się swema zadania oddać z po- 


Pobratymstwo wojenne: Эхе! sztabu jen. Rozwadowski przypina „Krzyż walecznych* franenskiemu por, Oottinnaudewi. 


(Wet. Marysu Paka, Warszawa). 
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Dotychczasowa zagraniczna polityka włoska robi 
wrażenie polityki niezdecydowanej, niewiedzącej 
czego się chwycić, nie птіејасеј zerwać ze starym 
porządkiem rzeczy, a bojącej się nowego. Tenden- 
cya, dążąca do nnifikacyt polityki włoskiej, zwłaszcza 
w stosunka do агору centro-wschodniej i Rosyi, 
nałeży do tendencyi krótkowzrocznych; wiadomą 
jest bowiem rzeczą, że polityka Lloyd Gsorge'a 
należy do kategoryi polityk. przystosownjących 
się do okoliczności w zewnętrznej swej formie, 


NOWOBOI ILLUSTROWARE * 


pieczny, narażając na prześladowśnia ze strony rzą- 
da angielskiego, 

D»wodem, że tak rodzice, jak i rodzina Mac 
dvineya nie jest zbyt przyjaźaie пврозоріопа wzglę- 
dem Anglików, są okoliczności, związane z pogrze- 
bem byłego burmistrza. 

Dna 27 paźiziermka b. r. złożono w Dablinie 
ciało burmistrza Corkn do trumny. Przedtem jednak, 
stosownie do przenisów prawnych angielszich, ma- 
siało- się odbyć śledztwo formalne, stwierdzające 


Powitanie pani Mao Sviney w Amoryce: Owacvjne powitanie wdowy po irlandzkim narodowym bohaterze przez 
mieszkańców Waszyngtonu 


a idących po wytkniętej linii obrony własnych przy- 
wileiów i praw specyslnych w formie wewnętrznej. 

Być może, iż mylimy się — Crispi mawiał, 2° 
z doln widzi się kwestye polityczne pod innym 
kątem widzenia, a z góry pod innym — mamy 
jednak wrażenie, że i z góry rezultaty praktyczne 
tej polityki jnż dziś negatywnie o niej świadczą, 


Powitanie pani Mac Sviney 
w, Waszyngtonie. 


Wdowa po zmarłym prawdziwie męczeńską Śmier- 
cią dzielnym bormistrza miasta Corka w Iclandyi, 
pani Mnrrel Мас Sr.ney, nie pozostała dłażej w kraja. 

puściła tę tak piękną, ale i nieszczęśliwą zarazem 
ziemię, wyb erając się do Ameryki, gdzie bawi tylu 
patryotów ir'andzkich, wypędzonych wypadkami po 
litycznymi ze Swej ojczyzny. 

Pani Mac Sviney, jak wogóle i cała rodzica 
wielkiego patryoty, który miłość dla krajn przy- 
pieczętował swoją śmiercią, jast też tak samo, jak 
i zmarły nsposobioną wobec ciemięzców, pobyt za- 
tem w Irlandyi, gdzie wrzenie wzmaga się z dniem 
każdym, byłby dla niej i przykry, przypomina:ąc 
niedawno przeżyte cierpienia, był także i niebez- 


Fiemaśskie өоћа; Opuszczający Ејеке legioniści wznoszą okrzyki na cześć D'Annunzia, 


przyczynę śmierci. 5е1лїа zapytał żonę Mac Sviney’a : 
„Ozom się zajmował mą+% pani ?* Odoowiećź brzmiała : 
„Był ochotnikiem armii irlandzkiej“. Sędzia starał 
się uchy'ić tę odpowiedź żona zmarłego iednak uparła 
się przy niej, wobec czego w akcie zejścia została 
опа zapisaną. Jəst to pierwszy wypadek tego ro- 
dzaja w dzieach Anglii. Na bytanie: „Czy mąż 
pani chcisł amra с?“ — pani Mac Sviney odpowie- 
działa: „Nie chciał wcale śmierci i oświadczył, ża 


musi wyiść z więzienia żywym, albe nmarłym*, Po Ý 


otrzymanin pozwolenia na 
pogrzeb, rodzina zmar- 
łego umieściła na tram. 
nie nas'ęna'ący napis : „Те 
rencyncz Mac Swiney, 40 
lat, dowódca pierwszej 
brygady Corka ochotni- 
czej armii irlandzkiej, czło- 
nek- rewolncyjnego patla- 
menta irlandzkiego i bar- 
mistrz miasta СогЕп, za- 
mordowany przez спӣ20- 
ziemców w Brighton w 
Anglii, czwartego roka 
R»pnbliki irlandzkiej“, 

Po złożenin zwłok swe- 
go małżonka na 8poczy- 


nek wieczny w ojczystej ziemi, w której obronie 
położył awe życie, choć nie na poln walki. ale nie- 
mniej zaszczytnie, wyjechała pani Marrel Msc Svi- 
ney do Ameryki, gdzie na każiym kroka spotyka 
się z dowodami współczncia i gorącego uwielbienia, 
jako żona bohatera narodowego, i to nie tylko ze 
strony bardzo licznie osiadłych tu Irlandczyków, 
ale też i innych narodowości, którzy w ten sposób 
chcą okazać sympatyę dla ciemiężonego naroda i nie- 
nawiść do ciemięzców, których rządy pamięta je- 
szcze zbyt dobrze wolna dziś Ameryka. A że nie 
musiały опе być zbyt łagodoe, stwierdza to lako- 
niczry, ale wiele mówiący napis na modalna p»ń- 
stwowym dla Franklina: Arepit ignem coelo, acep- 
иптупв iyrannis. 

W Waszyngtonie przyjmowały panią Мас Svi- 
ney tysiące ludności wprost owacyjnie, Moment 
z owego powitania przedstawia кта w ni- 
niejszym namsrze illastracya. 


Nowy kierunek w Ameryce, 


Glybyśmy mogli zajrzeć w głąb daszy każ- 
dego z polityków, którzy niczem ów biblijny Piłat, 
umywają swe ręce, zapewniając, że wojny bynaj- 
mniej nie pragnęli. przekonalibyśwy się, że każdy 
рагі do jej wybucha, pragnąc jediak, aby ta to- 
czyła sie jak najdalej cd niego, a on na niej mógł 
zrobić jak najlepszy interes. Тека Anglia na przy- 
kład starała się zawsze o doprowadzenie do 'wrzenia 
w bałkańskim kotle, a tam właśnie rozpoczęła się 
owa zawieracha, która wbrow oczekiwania, ogar- 
nęła cały świat. 

Najmniej może pragnęły wojny Stany Zjedno- 
czons Ameryki północnej, nie mając nic przeciw 
ешп, aby zrobić dobry interes, przystępując do 
niego narazie nie z orężem w dłoni, lecz ро kapiecku, 
z ołówkiem. Dopiero gdy Francyi i Anglii zaczęło 
grozić poważne niebezpiecz*ństwo, zmieniły dotych. 
czatowy kieranek swej polityki i wmieszały się 
czynnie do wojny, slo bynajmniej w obronie cyw:- 
ligacyi, lecz zagrożonych swych interesów. 

Kto powiedział „a“, powiedzieć powinien í „b“, 
jeżeli tego zwłaszcza interes wymaga. Likwidacya 
wojennych interesów dotąd nie nastąpiła, dawny 
system, któremn miała położyć kres wojna, bynaj- 
mniej się nie zmienił, kto ailniejszy, ten tylko 
może swą wolę narzncić słabszemn. 0 

Zatem stosując się do' ducha czasu, postępaje 
dziś Anglia tak, jak to było dawniej w starej Ea- 
ropie, gdzie йуріошасув wichrzyła ma wszystkie 


Исту kierunek w Amer:c6: Delegacya Stanów Zjednoczonych do republik pobadniowo- 


amerykańskieh na pokładzia statku „Mayflower*, 
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się największe gromy, Niemcy, które bynajmniej 
nie zrezygnowały z chęci opanowania Świata, po- 
stanowiły skorzystać ze sposobiości i spróbować, 
czy się też przypadkiem nie mda uchronić od wi- 
szącego nad nimi miecza Damoklesa, którym miało 
być ogólne ich rozbrojenie, wydanie i zniszczenie 
mataryała wojennego, ograniczenie stanu czynnej 
armii i tym podobne zarządzenia, mające na celu 
zupełae zdławienie pruskiego milibaryzma. 

Wogóle na całym świecie miało dojść do zupeł- 
nego rozbrojenia, Spory zaś międzynarodowe miała 
załatwiać w sposób polabowny Liga Narodów. Sa- 
mi jednak twórcy traktata wersalskiego dali zły 
przykład. własnych swych zbrojeń nie ograniczając, 
owszem i wybitnie dalej prowadząc. 

To dodało Niemcom śmiałości. Zaczęli nibyto 
rozbtojenie, równocześnie zaś cały kraj pokrył się 
siecją ochotniczych organizacyi wojskowych, na oko 
wyglad jących bardzo niewinnie, gdyż przeznaczo- 
nych jedynie do walki z bolszewizmem, w grancie 
zaś rzeczy stanowiących kadry przyszłej armii nie- 
mieckiej, mogącej łstwo stać się niebezpieczną dla 
samej Koalicyi, głównie zaś Francyi. Równocześnie 
zniknęły gdzieś w sposób tajemniczy grabe *Ba3rty*. 
amnunicya i wszelki materyał wojenny, mający być 
wydanym Koalicyj. 

F'ancya na te przygotowania wojenne Niemiec 
patrzyła z nieufnością i obawą, domagając się wy- 
konania odnośnego vonkta postanowień wersalskich, 
rozbrojenia Szchercheztswekry, Einwohnerwekry i po 
dobnych organizacy:; Anglia natomiast proponowała 
dalsze zwłoki, wskazując na rosnący stale w Niem 
czech rrch bolszewicki i konieczność obrony przed 
nim. 

Byia to woda na młyn niemiecki. Wszelkiego 
rodzaja „webry* organizowano dalej, gromadzono 
broń i amunicyę, wymyślono nawet nowe systemy 
dział, a dla zamydlenia ocza reszcie Епгору coraz 
głośniej płakano nad wzrostem bolszewizmo, obawą 
przed гіш i t. d. Iascenizowano nawet komunisty- 
czne zamachy na porządek publiczny, byle tylko 
uchronić się od wykonania postanowień traktatı. 

W francuskiej Izbie deputowanych postawiono 
wobec tego zapytanie do rządu, w jakiem stadyam 
znajda'ą się te sprawy. Ponieważ było to bezpo- 
średnio przed zebraniem się Rady Najwyższej, pre- 
zydent Leygnes prosił o cofnięcie zapytania aż do 
czasu, gdy się ona zbierze, gdy to jednak skatka 
nie odniosło, wysnuł z tego konsekwencya, nważa- 
jąc to za dowód braku zanłania Izby i podał się 
do dymisyi wraz z gabinetem. 

Następcą jego na fotel premiera był Arystydes 
Briand, równocześnie przewodniczący alianckiej Ko- 
misyi dla odszkodowań wojennych. 

Dziś I ba depatowanych ma jaż odpowiedź. Ra- 
da Najwyższa zgodciła Się na to, że termin rozbro- 
jenia Niemiec nie może być nadal odraczany, a wo- 
bec ogólnej zgody musiała ustąpić i Anglia. Na 
wypadek, gdyby Niemcy znów chciały się wykręcić 
sianem, zagrożono im daleko idącemi represyami. 

Wobec tego aliancka komisya dla rozbrojeń, 
która dotąd nie dawała znaku życia, nabiera swego 
znaczenia. Na jej czele stoi jenerał francaski Nol- 
let, komisarz dla rozbrojenia Pras i Bawaryi, który 
w tych dniach przybył do Berlina, 


4 - 22 


m me - 


r 


` 


ү 
b. 


c 


т=з» р 
-A 


— № 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


W Niemczech zwycięstwo zapatrywań franco- 
skich w Radzie Najwyższej wywacło deprymujące 
wrażenie... Niemcy, widząc, ż3 usuwa się im z pod 
nóg ostatnia doska ratnnka, grożą, że bolszewizm 
może się przenieść i ża ich granice... Zdaje się, 
że im to jedaak јо? піз pomoże l... 


Spadek po $. p. Аиѕїгуі. 


Smierć czyjaś wywołoje rzecz oczywista żal 
п tych, którzy za zmarłą osobą w bliż zych zosta- 
wali stosonkach, dla inych stanowi natomiast po- 


Praneya a rozbrojenie Niemiec: Jenerał Nollet, kontrolor 
z ramienia Koalicyi „Einwobnerwehry* w Prusiech 
i Bawaryi. 


żądaną, a nieraz dłago oczekiwaną chwilę podziała 
spadkiem po niej pozostałym. 

D Tak jest w życia codziennem, tak też i w po- 
ityce. 

75, р. Апаѓсуа zgasła na uwiąd starczy, zgon 
jej nie wywołał przecież zbyt wielkiego żalu, zwła- 
szcza 29 to, со się stało, było jaż oddawna prze: 
widziane, а „weseli spadkobiercy“ oczekiwali bar- 
dzo niecierpliwie na swe cząsteczki. 

Spadek ten, którego rozdawnictwem kieruje 


Francya a rozbrojenie Niemiec Pierwsze posiedzenie członków nowego gabinetu A. Brianda (2X) w sali ministerstwa robót publicznych w Paryżu. 


Байа Najwyższa, nie był zbyt obłity. Starowina 
mie była zasobna, żyła przeważnie kredytem, ja- 
kiego jej dobrzy ludzie nżyczali, nic też dziwnego, 
że pozostały przeważnie dłagi. któremi też trzeba 
się sumieanie podzielić, I o ile o bardziej realne 
części spadku, więc o nabytki terytoryalne, mate- 
ryał wojeany, kolejowy itp. ubiegali się spadko- 
biercy bardzo energicznie, o tyle znów, gdy kolej 
przyszła na dłagi, gotów je był każdy wspaniało- 
myślnie i bezintsresownie odstąpić innemu, Spadek 
niemiecki jest bardziej ponętny, stanowią go bo- 
wiem zamorskie kolonie przedewszystkiem, amato- 
rów zaś zgłaszających s'ę do sukcesyi, jest taka 
mnogość, że bardzo łatwo mogłoby przyjść do tego, 
że spadkobiercy wezmą się za łby przy podziale, 

I dlatego też Rada Najwyższa z ostatecznem 
załatwieniem tej sprawy bynajmniej się nie spieszy. 

Z anstryacko-węgierskiogo spadku dość pożą 
danym podarnnkiem była flota wojenna i hardlowa 
obecnej Anstryi, jako nie mającej dortępu do mo- 
rza zapełnie niepotrzebna. Rozdzielono ją między in- 
teresowanych, a lwią jej część zabrał na'bliźszy 
sąsiad i dawny spólnik z trójprzymierze, Włochy. 

Między innymi przypad! im były anstryacki o- 
kret, który obecnie znajduje się w porcie nowojor- 
skim. Uroczyste zawieszenie na nim trójbarwnej 
flagi wioskiaj odbyło się z końcem ubiegłego mie 
Bąca w porcie nowojorskim. Ceremonii tei, wobec 
tłama ciekawych, m dzy którymi było bardzo wielu 
Włochów, mieszkających stale w Ameryce, dopeł- 
nit włoski konsal Dr. Chevalier Marioni, ściśle we- 
dłag ceremoniała przepisanego, poczem okręt pod 
włoską fiagą rozpoczął podróż do Е ropy. Dia Wło- 
chów. maiących z byłą Aastryą stare rozrachnaki, 
była to chwila nadzwyczaj radosna. 

Z upadkiem Апзігуі pozbyły się Włochy swsgo 
najgrcźniejszego wroga, z którym, o ігопіо!... 
w jednym mieściły się związka, gdyż tak polityka 
wymagała. 


Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 
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Pomalu wyraz niepokoju i bólu zanikać za- 
czął na twarzy młodej kobiety. Zamknęła zupeł- 
nie oczy i uśmiech pogodny zjawił się na jej 
ustach. 

Markus Henner powstał wówczas, oddalił 
się o kilka kroków i spojrzeniem pełnem po- 
dziwu objął twarz uśpioną. 

Pogrążona w tym Śnie letargicznym, Eliza 
Jackson, stała się naprawdę piękną. Głowę po- 
спу а lekko na prawe ramię, twarz jej deli- 
kafna nabrała odcienia mlecznej białości i po- 
przez przeźroczystość cienkiej skóry, przebijać 
zaczęły lekkie różowe kolory. 

Z pod warg jej pół otwartych w słodkim 
uśmiechu, zabłyszczały drobne, białe zęby. 

Markus Henner wpatrywał się 
długą chwilę w uśpioną kobietę, 
poczem znowu ujął jej ręce. 

Eliza jackson oddała mu uścisk 
i uśmiech na jej twarzy pogłębił 
się jeszcze. 

— Emilul Emilu — szepnęła sta- 
bym głosem przepojonym serdecz- 
nością. 

Twarz Marcusa Henner zadrgała 
kurczowo pod napływem siłnego, 
jakiegoś wzruszenia. Po dwakroć 
nachylił się nad twarzą Elizy, lecz 
wyprostował się natychmiast i wy- 
cofał cokolwiek. 

— Emilu, kocham cię — szepnęła 
młoda kobieta, uśmiechając się 
ciągle. 

Wówczas dziwny wyraz zmie- 
niający rysy Markusa zaznaczył 
się jeszcze silniej. Nie mogąc już 
dłużej panować nad sobą pochylił 
się raz jeszcze nad Eiizą i długim 
pocałunkiem zawisł na jej ustach. 
Zaledwie zdołał cotnąć się trochę 
z oczami błyszczącemi namiętnoś- 
cią. kiedy zapukano do drzwi. 

— Kto tam? zapytał lekko drżą- 
cym głosem. 

— Ја, john. 

— Możesz wejść. 

Służący wszedł i ujrzał zaraz 
młodą kobietę uśpioną z twarzą 
spokojną i uśmiechniętą, piękniej- 
szą miż kiedykolwiek. 

— Pan ją uzdrowił — niepraw- 
дағ, Ekscelencyo! zawołał unie- 
siony radością. 

Tak, ona w to wierzy — odparł 
Markus Henner odwracając głowę. 

Po chwili jednak, zbliżył się do 
młodej kobiety t ujął jej rękę. Wy. 
dawał się teraz bardzo spokojnym 
i zrównoważonym, jecz w oczach 
jego iliły się jeszcze namiętne, żywe 
błaski. 

— Elizo jakson? wymówił głośno. 

— Doktorze ? 

— Czy słyszy mnie pani? 

— Tak. AR: 

— 1 rozumie mnie / 

— Tak. , 

— Czy chce pani być mi posłuszną ? 

— Tak. ] 

Spać tu pani będzie przez piętnaście minut. 

— Dobrze. ТАРМУ s 

— Kiedy się pani obudzi mnie tu już nie 
będzie. Odejdzie więc pani przekonana o swojem 
OE = 

— Dobrze. 

— jeżeli w ciągu tych dwóch dni, w których 
musi mi pani być posłuszną, obudzą się w duszy 
pani pierwsze wątpliwości, trzeba natychmiast 
odpędzić od siebie te myśli. 

— Dobrze. 

— Powie pani mężowi i wszystkim znajo- 
mym, że pani już odzyskała zdrowie i czuje 
się zupełnie dobrze. 

— Dobrze. 

— Powrócić tu trzeba za dwa dni — rozumie 
pani — kończył Markus Henner nisko pochylając 
się nad młodą kobietą. 
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— Tak, rozumiem. 

Wszystkie odpowiedzi brzmiały głosem peł- 
nym i czystym. ОоКібг raz jeszcze musnął dłu- 
gimi palcami skronie Elizy spojrzał na nią po 
raz ostatni i odstąpił o kilka kroków. 

— |ohn patrzał na oboje z niemym podzi- 
wem. 

— То cudi to cud prawdziwyl zawołał 
w końcu. 

— Bóg jest wielkil odparł szeptem Markus 
Henner i podszedł do porzuconego pergaminu. 

— |ohnie —zwrócił się do służącego. ja idę 
do pani Maryi, ty zaś pozostań tu, aż do prze- 
budzenia się Elizy jakson, którą odprowadzisz 
następnie do domu. Jeżeli nadejdą jakie listy 
złóż је na mojem biurku. | 

— A „tam“ czy je zanieść nie mogęl 

— Niel pod żadnym pozorem 

— Wymawiając te słowa Markus wsunął 
ma'y kluczyk w rzeźbiony ornament biblioteki, 
której: połowa rozstąpiła Się natychmiast jak 
drzwi i znikł w niej, podczas. kiedy tajemne 
przejście zamknęło się za nim. Znalazł się 
wówczas w obszernym przedpokoju swego 
mieszkania. 


Nie mogąc już dłużej panować nad sobą pochylił się jeszcze raz 
nad Elizą i długim pocałunkiem zawisł na jej ustach. 


Przedpokój ten był w tej chwili pusty, puste 
też były cztery pokoje ciągnące się za nim, 
przepełnione kwiatami, kosztownymi meblami, 
obrazami, i przedmiotami sztuki. 


Jednakże z całego tego przepychu i bogactwa, 
bijącego z każdego przedmiotu i kąta, wiało 
coś niechętnego i zimnego, tak, jakgdyby brak 
obecności kobiecej zmroził tu wszeikie cieplej- 
sze tchnienie. 

Równym, powolnym krokiem, Markus Henner 
przeszedł te pokoje, następnie długą, oszkloną 
oranżeryę, wypełnioną najrzadszymi kwiatami 
i roślinami, w której rozstawiono kilka złoco- 
nych klatek z rozmaitem ptactwem i olbrzymim 
akwaryum z rozlicznemi rybami. Poza oranże- 


туа był pokój sypialny, również pusty. 


Dziwnym jednak objawem, w tym pokoju, 
który tak zdradzał obecność kobiety, niebyło 
ani jednego kwiatu w wazonie, nad łożem nie 
wisiał żaden obraz religijny, ani krucyfiks, żaden 
drobiazg nie stroił stolików. I jeszcze rzecz inna 
uderzała w tym pokoju na pierwszy rzut oka. 
Duże szerokie okna były szczelnie zas'onięte 
potrójnemi zasłonami: jedna z jedwabiu białego, 
druga z Koronki, trzecia zaś z adamaszku haf- 
towanego srebrem, tak, że z zewnątrz nic doj- 


rzeć nie było można. Pozatem jeszcze baczniej 
szy obserwator dostrzedz by mógł, że okna 
i szyby były һегтеїусгпіе zabezpizczone. 

Czyżby więc pokój sypiałny tej nieobecnej 
księżniczki miał być jej więzieniem? 

Markus Henner długą chwilę stał na środku 
pokoju. Sciągnięte jego brwi, wskazywały, że 
pochłania go jakaś myśl uporna. 

Otrząsnął się w końcu, spojrzał w koło sie- 
bie i gorzki uśmiech pojawi! się na jego ustach. 
Poczem postąpił parę kroków naprzód, uchylił 
ciężką portyerę zasłaniającą drzwi ukryte i po- 
ruszył klamkę. Ale drzwi nie poruszyiy się. 
Musia y być na klucz zamknięte. 

— Так zawsze bywa — szepnął półgębkiem. 

Zapukał lekko. Zaden głos nie odezwał się 
z wewnątrz. Markus westchnął ciężko i zapukał 
raz jeszcze. 

Napróżnol 

— Maryol wymówił przyciszonym głosem, 
pochylony nad drzwiami. 

Nie byo żadnej odpowiedzi. 

— Maryol Maryol Czy siyszysz mnie? — 
powtórzył głośniej. 

I tym razem nie było odpowiedzi. 

— Maryol dlaczego mi nie oi- 
powiadasz ? prosił błagalnie. 

Milczenie trwało dalej.. 

— Czy mam wyważyć te drzwi? 
Wiesz, że jestem zdolny to uczynić — 
zagrozi! uniesiony gniewem. Dał 
się słyszeć szmer kroków. Ktoś 
zbliżał się do drzwi. 

— Maryo! otwórz natychmiast! 
zawołał Markus rozkazującym gło- 
sem. 

— Czego żądasz odemnie, Mar- 
kusie Henner — wymówił cichy głos 
za drzwiami. 

— (Chcę cię widzieć, mówić 
z tobą. 

— Niel brzmiała kategoryczna 
odpowiedź. 

— А jednak ja z tobą widzieć 
się muszę I 

— Pozostaw mnie w spokoju, 
Markusie Henner — wyszeptał zmę- 
czony, złamany głos. 

— Nie chcę naruszać twojego 
spokoju. Muszę z tobą mówić. 
Oiwórz mi Maryol 

— Nie otworzę — odparł smutny 
stanowczy głos. 

— Musisz] 

— Магуо! Dłaczego drażnisz 
mnie w ten sposób? jesteś prze- 
cież w mojej mocy, wiesz o temi 

— Nie otworzę! 

— А więc nie teraz, lecz choćby 
jutro, pojutrze. Cierpliwość moja 
silniejsza jest od twojego uporu. 

jęk stłumiony dobiegł z drugiej 
strony drzwi. 

Na jęk ten Markus Henner po- 
bladł silnie. 

— Maryo! Maryol zawołał ci- 
chym głosem. 

— Nie odszedłeś jeszcze Mar- 
kusie ? 

— Nie odejdę ztąd. Czekam, aż 
otworzysz. Uczyń to Maryol Nie- 
mam zamiaru cię dręczyć. Muszę ci powiedzieć 
coś, co cię dotyczy. 

— Со mnie dotyczy? powtórzył głos kobiecy 
z Mo już siłą. 


PAŃ) sama 


— Tak. 
— Со takiego ? 

— Otwórz mi, a dowiesz się. 

— Nie oszukujesz mnie Markusie? 

— Nie oszukuję cię, Maryo. 

— jesteś przecie mistrzem w oszukiwaniu 
ludzi, Markusie Нелпег, wymówiła kobieta 
ostrym tonem. 

— Maryo, nie chcę ci uczynić żadnej przy- 
krości. Błagam cię, uspokój się. Muszę z tob 
pomówić. 

— О czem, o kim? 

— О osobie, którą kochasz. . 

Drzwi lekko zaskrzypiały, jakgdyby musiały 
znieść ciężar opierającej się na niej osoby. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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GORĄCZKA = 
а ZŁOTA 


POWIEŚĆ 
31 1. 

Ta dwuznaczna sytuacya wobec ludzi i sie- 
bie, była dla Stasi bardzo przykra, tembardziej, 
że nie widziała sposobu wydobycia się z niej. 

Ale teraz nadszedł ten list Grodzickiego 
i zmióił od razu wszystkie jej smutki i skru- 
puły. 

Kochany ten wujek. 

Ale dlaczego słowa jego, choć jej spokój 
przyniosły, takie niejasne i zagadkowe? oto- 
czone jakąś rozmyślną mgłą fajemniczości ? Co 
on miał na myśli, piszac, że zbliża się chwila, 
w której zostanie żoną Franka? Zkąd on o tem 
wiedzieć może, skoro w tej sprawie raz tylko 
i bez skutku rozmówił się z ro» 
dzicami ? 

Ale w każdym razie list ten 
przyniósł jej tyle dobrego, że Sta- 
sia po przeczytaniu go, uczuła się 
gdyby odrodzona. Świat cały wy- 
dał jej się od tej chwili lepszy 
i piękniejszy. Zakopane bardzo 
sympatyczne, góry wspaniałe, a na- 
wet Wikta Szulcówna, do której 
zresztą nigdy nie czuła nienawiści, 
jakąś inną, bardziej miłą i natu- 
ralną. 

— A tei co się dzisiaj stało ? — 
mruknęła Gawlikowa, kiedy Stasia 
rozpromieniona, przebiegła koło 
niej, nucąc coś wesoło, z ogromną 
kiścią kwiatów w ręce. Rozkroch- 
malita się panna przecież? А cho- 
dziła dotąd nadęta jak paw, że aż 
nie miło było spojrzeć na nią. — 

Ty. Staszkał Co cię tam znowu 
ukąsiło ? 

— А піс mamo 1 — odparła śmie- 
jąc się Siasial — Tylko fak mi 
dobrze dziś na Świecieł 

— Widzisz ją, wymyśliła — od- 
parła Gawlikowa, pomagająca Kazi 
w układaniu cukrów i fortów па 
kloszach ustąpionych przez właś- 
cicielkę pensyonatu. — - Dobrze jej 
na Świecie. A niedawno to tylko 
beki wyprawiała. 

— Mówiłam przecież mamie — 
wtrąciła Kazia z miną wytrawnej 
osoby — że fo jest w niej przej- 
ściowe. Młode, głupie panienki, 
zawsze się krzywią i pozują na nie- 
szczęśliwe, kiedy mowa о ich za: > 
mążpójściu. Ale kiedy narzeczony ! 
powie parę czułych słówek i inne . 
panny zazdrościć jej bedą, to za- 4 
raz przekona się, że dobrze jest > 
być panią we własnym, bogato u- 
rządzonym domu i mieć pannę słu- 
żącą do osobistej posługi. 

— Ale ty Kaziu, nie wyprawia: 
łaś takich grymasów, kiedy się hrabia Gucio za- 
czął starać o ciebie — zauważyła Gawlikowa 
wpatrzona z uwielbieniem w córkę us wiającą 
teraz piramidy owoców. 

— Ah! fal — wzruszyła ramionami Kazia. — 
Ја, to сэ innego! Nie miałam głowy przewró- 
conej głupimi sentymeniami tak, jak Stasiał 
Zresztą nie byłam nigdy taka głupia jak ona. 
Widzę teraz — dodała pobłażliwie, że Stasia 
poprawia się znacznie. To życie pensyonatowe 
bardzo dodatnio podziałało na nią. A i Markie- 
wicz także się do tego przyczynił nie mało — 
zaśmiała się głośno. Taki bałamut z niegoł 
Taki światowiec I 

— Chyba nie większy od twojego narzeczo- 
nego — ujęła się za hrabią Guciem Gawlikowa. 

— Аһ! тоја mamo! To jest całkiem co in- 
пед?! Hrabia Gucio i ja i Stasia z Markiewi- 
czem. Dla Siasi Markiewicz aż nadto dobry. 
Choć on miły i elegancki chłopiec, nie można 
go przecież porównywać z hrabią Guciem. Ја 
bym naprzykład nigdy za niego nie poszła. Mnie 
potrzeba innego otoczenia i овгаму. 

— Ależ oczywiście moje, drogie dziecko — 
pospieszyła z zapewnieniem Gawlikowa, kfóra 
teraz więcej niż kiedykolwiek ulegała kapry- 
som i fantazyom córki, wiedząc jak bardzo ją 
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denerwuje obecność Wikty Szulcównej w реп- 
syonacie. — Dla ciebie tylko hrabia na mężal 
Јак tylko podrastać zaczęłaś, zaraz poznałam, 
że cię inny los czeka. 

Tymcza:em Stasia pobiegła z kwiafami na 
werandę gdzie znajdował się Franciszek i po- 
magać mu zaczęła w układaniu bukietów. 

W pewnej chwili cięższe westchnienie sta- 
rego, zwróciło jej uwagę. Była fak dobrze uspo- 
sobiona, że rada była widzieć wokoło siebie sa- 
me zadowolone i wesołe twarze. 

Podeszła też do niego i zapytała 2 uśmie- 
chem, kładąc rękę na jego ramieniu. 

— (Cóż to? Franciszek dzisiaj w niedobrym 
humorze ? Czy może kto dokuczył tutaj ? 

Stary machnął beznadziejnie ręką i mruknął: 

— Ее! co tu gadać. Cały świat dokucza I 
Ludziska ogłupieli z kretesem. 

— }акіо, Franciszku — zaśmiała 51е Sta- 
sia. — Czyżby aż tak źle było? 

— A źle panienko, 21е1 · 

— No, niechże Franciszek powie, co jest 
takiego złego? 

— A wszystko, panienko. Ludzie, jak te ćmy 
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„Podobno ojciec panienki wpakował się w jakiś brzydki interes. 


lecą w przepaść i niedbają, że karku nadłamać 
mogą. 

— W јака przepaść? Co też Franciszek 
opowiada? | 

. — Tylko prawdę, panienko. Człowiek już 

stary i nie jedno na Świecie widział, ale tego, 
co się teraz dzieje, to nie chciałbym więcej o- 
glądać na swoje oczy. 

— Ależ Franciszku — zawoła Stasia obw 
rzona pesymi?mem starego. — Ја nic tak stra- 
sznego nie widzę. Co się Franciszkowi stało ? 
Mnle bardzo dobrze teraz na Świecie. Wesoło 
tu, przyjemnie, wieczorem zabawimy się do- 
skonale, а Franciszek kracze nademną jak kruk 
szkaradny ł 

— А to też wlaśnie, panienko — oburzył 
się stary — że wszyscy to tylko bawią się, hu- 
lają, pieniądzrni na wszystkie strony sypią, 
a końca nie patrząc. A może on być bardzo 
żałosny, panienko, bardzo żałosny — dodał pa- 
trząc na Stasię z przejęciem. Że też i panienka 
dała się wciągnąć w to wszysiko i o przyszło- 
ści nie myśli? 

— Ja — zdziwiła się Stasia. 

— A jakże. Panience w Krakowie takie pu- 
ste zabawy nie były przecież w głowie, tu do- 


piero jak widzę przerobili panienkę na swoje 
kopyto. Ale źle się dzieje! źle powiadam I 

Staszka zamyśliła się i wyraz powagi przy- 
oblekł jej twarz przed chwilą rozjaśnioną ra- 
dośnie. 

— Nie Franciszku — wyrzekła gorąco — 
mnie tu nikt nie przerobił, bo ja się przerobić 
nie dam nigdy, a że dziś się śmiałam i cieszę 
się trochę na wieczorną zabawę, to dlatego, że 
miałam dobrą wiadomość z Krakowa. 

— Dobrą wiadomość z Krakowa — powtó- 
rzył powatpiewająco Franciszek, — Takiej się 
stamtąd teraz spodziewać nie można. 

— Franciszku! Franciszkuł — zawołała wy- 
lękniona Stasia, chwytając go za rękę. — Wy 
naprawdę coś wiecie złego? Powiedzcie mi · 
proszę. Nie napróżno mówicie dziś tak. do 
mnie. Co się stato? 

— Оа kogo panienka, jeżeli wolno zapytać 
miała dziś tę dobrą wiadomość — nie odpo- 
wiadając, na pytanie, wyrzekł stary, wpatrując 
się bacznie w dziewczynę. 

— Od wujka Grodzickiego — odparła bez 
namysłu Stasia. 

— Tak, to co innego — uśmie- 
chnął się życzliwie. — To czło- 
wiek mądry i poczciwy, a panien- 
ce radby’ nieba przychylić. Może 
też i z tego nieszczęścia dla pa- 
nienki coś dobrego wyjdzie, bo ja 
wiem z przeproszeniem panienki, 
co panienka i pan Grodzicki mają 
na myśli. Daj Boże jak najlepiej. 

— Ale Franciszku mówiliście 
o jakimś nieszczęściu, powiedzcież 
co to jest? — zatrwożyła się na 
dobre Stasia, nie zwracając uwagi 
na ostatnie słowa starego sługi. — 
Boże mój. może tatuś chory, a my 
się tutaj bawimy. 

— Choroba to jeszcze nie fakie 
wielkie zło, bo z niej przy pomocy 
Bożej wyjść można —odparł senty- 
mentalnie. 

— Więc со? więc со? Franci- 
szku, mówcie na Boga l 

Stary zawahał się, obejrzał na 
około, jakgdyby się lękał, że ktoś 
podsłyszeć może jego słowa 1 sze- 
pnął: 
— Tylko niech panienka z tego 

sobie wiele nie robi, bo dla pa- 
nienki jak mówię najmniejsze zło 
z tego wyniknie. Podobno ojciec pa- 
nienki wpakował się w jakiś brzy- 
dki interes i... 

— (o? co? nie rozumiem. 
W jaki interes? — odszepnęła trwo- 
żnie Stasia, blednąc lekko. 

— A no w interes faki, co po- 
chłonąć może całe pieniądze ojca 
panienki i te wszystkie zbytki i gry- 

| masy panny Kazil Dyabli to wszy- 
stko od jednego razu wziąć mo- 
gą — skończył brutalnie poiryto- 
wanym głosem — rozumie panienka 


teraz ? 
Stasia stała chwilę znierucho- 
miona, zdrętwiała pod wraże- 


niem, które nagle w nią ude- 
rzyło. W duszy jej walczyć zaczęły 
dwa uczucia, jedno silniejsze od drugiego, 
z któremi na razie poradzić sobie nie umiała. ' 

W pierwszej chwili wiadomość otrzymana 
od starego służącego obudziła w niej nieobli- 
czalną, błyskawiczną radość, 

— Jeżeli jest tak, jak on mówi — pomy- 
ślała — wszystko u nas zmienić się musi. Mar- 
kiewicz sam odstąpi i pozostawi mnie w spo- 
koju. Powrócimy do dawnego życia i może 
wtedy pozwoią mi wyiść za Franka. 

I nagle przypomniała sobie o liście Grodzi- 
ckiego, którego słów dobrze zrozumieć nie mo- 


a. 

— Więc i on coś o tem wiedzieć musi — 
krążyło po jej oszołomionym mózgu — i także 
przypuszcza, że ta kafastrofa ojca dobrze dla 
mnie skończyć się może. 
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Jego oczy się zwężyły, iż stały się podobne 
do szparek, przez które przeświecało żółtawe 
światło. 

— Kiedy pani francuska pokojowa odejdzie? — 
zapytał. 

Poruszyła się i przez chwilę patrzyła na 
niego w milczeniu. Czy czytał jej myśli? 

— Moja pokojowa? — rzekła w końcu — Co 
pan mówi? — Dlaczego miałaby odejść? 

— Kiedy odejdzie? — powtórzył. Rozbójnik 
nagle się w nim ukazał. 

— Со za niedorzeczna myśli nie mogę prze- 
cie obejść się bez pokojowej. 

Odgrywała wciąż zdziwienie. Wewnętrzny, 
ciekawy głos — głos, który iedwo rozpoznała 
szeptał jej: — oprzej Się. 

— Kiedy odejdzie? — rzekł znowu, jak gdyby 
nie słyszał. 

Fellah nad Nilem, już nie śpiewał. І Mrs. 
Armine nie widziała, przy końcu alei pomiędzy 
liśćmi, przepływających łacińskich żagłi. Zdawało 
jej się, że pomarańczowy ogród znajduje się na 
końcu świata. Złoty spokój południa, przyoblekł 
go, jakby w szatę, której rąbek był haftowany 
czerwienią geranium, zielenią i złotem. 

Lecz w tym spokoju, zdawała sobie sprawę, 
że powinna walczyć, jeeli chce pozostać bez- 
pieczną. Miękką wydawała się szata, która ją 
okrywała, łecz czy nie była ona śmiertelną jak 
koszula Nessiusa, czy trucizna, którą wydzielała 
nie przeniknie jej członków, nie dostanie się do 
duszy ? 

To było może rzeczą małej wagi, kwestya 
pozostawienia, lub odprawienia pokojowej lecz 
czuła, że jeżeli się teraz oprz? jego woli, odniesie 
decydujące zwycięztwo, które ją uchroni od moż- 
liwego niebezpieczefńistwa, przeciwnie, jeżeli mu 
ulegnie, będzie to zupełnem poddaniem się jemu. 

— Nie ulegnę — powiedziała sobie. 

Spojrzała na siedzącego obok niej rozbójnika, 
i coś w niej, co zdawało się być jądrem kobie- 
cości zapragnęło uledz. 

Chciała się rozstać z Marie. Była zupełnie 
zdecydowaną dzisiejszego rana ją odprawić. 
jakżeby to było nierozsądnie nie uczynić tego, 
dla tego, że i on pragnął żeby ta dziewczyna 
odeszła! 

— Kiedy pan chce żeby odeszła? — zapytała 
powoli, patrząc na niego. — Co to może pana 
obcho zić, czy moja pokojowa odchodzi, czy 
zostaje? 

A on tyłko na nią spojrzał, otworzył szeroko 
oczy i zaśmiał się. Wziął papierosa zapalił go, 
i zaśmiał się Znowu, z jej udanej nieświado- 
mości i przeźroczystej hypokryzyi. 

Pomimo tego, nie dawała za wygraną. 

— Nie mozę pojąć со іо może mieć wspól- 
nego z panem i wogóie dla czego sę pan tem 
interesuje. я 

— Znajdę pani lepszą pokojowę. 

— Hanza — może? 

— A diaczego by nie Hanża. 

Spojrzał na nią i umilkł i znowu doznała 
uczucia Боја пі. Było coś śmiertelnego w tym 
módlącym się poganiaczu osłów. 

— Kiedy ta dziewczyna odejdzie? 

Mrs. Armine otworzyła usta żeby powiedzieć — 
nie odejdzie wcale – lecz rzekia: 

— Mam zamiar ja odprawić w tych dniach. 
Od dawna chciałam ja odprawić. 

— Tak? 

— Nie jest prawdziwie dobrą pokojową. Nie 
rozumie mnie. 

i к Lub ке ж zanadto dobrze — rzekł spo- 
kojn e Barondi. — Kiedy odejdzie spalę ałun na 
węgłach i dam do zjedzenia czarnemu psu. Ta 


dziewczyna ma złe oko. 
ХХ. 


Kiedy południe minęło Barondi zaprosił Mrs. 
Atn ine, na egipski obiad czyli El Ghada, podany 
na okrągłej złotej tacy. Wszedłszy do jadalnego 
pokoju, znaleźli już tacę na niskim stole wyto- 
zonym szylkretem i perłową masą. Serwety były 
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z białego jedwabiu, а żółty chleb pokraiany 
w plasferk'. Na ścianach wisiały jedwabne ma- 
katy ciemno czerwonego koloru. przetykane 
złotem. Podłoga była pokryta wspaniałymi dy- 
wanami, których Barondi posiadał widocznie 
niezliczoną liczbę. Pod Ścianami stały jak za- 
zwyczaj szerokie otomany. W kącie paliło się 
kadzidło. Przez szerokie okno. nawpól zasłonięte 
firanką, Mrs. Arm'ne miała widok na nieruchome 
pomarańczowe drzewa. W chwili gdy usiadła 
na przygotowanych dła siebie poduszkach, ode- 
zwała się z ogrodu krajowa muzyka do której 
prawie natychmiast przyłączył się śpiew i wszedł 
Ajonb, podając swemu panu, który siedział na- 
przeciwko Mrs. Armine, brązową miednicę i taki 
sam dzbanek wody. Barondi wyciągnął ręce, 
Ajonb nalał na nie wodę, która ciekła przez 
dziurki nakrywki, poczem Barondi wziął do 
złożonych rak większą ilość wody i podniósł 
ją do ust, które starannie wypłukał. Następnie 
Ajonb zabrał mtednicę, a Barondi obtarł ręce 
se'wetą i szepnął jakiś wyraz. Było to: „Bis- 
mi-lahł* lecz Mrs. Armine tego nie dosłyszała. 
Siedziała cicho, była na chwilę zapomnianą; 
słuchała śpiewu, uderzeń bębna, wdychała ka- 
dzidło i czuła się, jak ktoś zagłądający przez 
uchyłone drzwi do nieznanego Świata. 

Praw e natychmiast Ajonb wrócił i zaczęli 
jeść obiad, przy ciągłym akompaniamencie mu- 
zyki. Ajonb podał jakąś czerwoną zupę, potrawę 
z małych cebułek, liście winogradowe z dosko- 
nałym zawiniętym w nie farszem, ogórki w mleku, 
jakieś ptaszki na srebrnych rożenkach, szpinak 
i pszenne placki z miodem. ]е] łyżka nóż i wi- 
delec, jak i półmiski były srebrne, co nie bar- 
dzo harmonizowało ze złotą tacą. Barondi uży- 
wał do jedzenia tylko swych palców i chleba. 

Mrs. Armine była głodna i jadła z apetytem. 
Nic nie wiedziała o wschodniej kuchni, lecz 
będąc smakoszem, poznała, że kucharz Baron- 
di'ego, był prawdziwym artystą w swoim fachu. 
Podczas jedzenia, nie podawano nic do picia, 
lecz ledwo skończyli, Ajonb przyniósł jej piękny 
kielich złoty, lub złocony — nie wiedziała — 
i nalał z ceremonialną powagą niewielką ilość 
jakiegoś płynu. 

— Со to jest? — zapytała Barondi'ego. 

-— Proszę wypić? — odrzekł. 

Podniosła kielich do ust i wypiła wodę. 

к — Oh! — zawołała ze zdziwieniem і zawo- 
em. 

— Losz rub et Arych en Nil awadeh — rzekł. 

— Со to znaczy? 

— Kto się navije wody Nilu, musi powrócićl 

— Woda Niluł Rozumiemł 

— A teraz pani pozwo'i sorbefu. 

Powiedział kilka słów po arabsku Ajonbowi, 
który zabrał kielich, przyniósł wysoką, cienką 
szklankę i przerzuciwszy przez ramię bogato 
haftowaną serwetę nalał do szklanki z wąskiego 
porcelanowego naczynia zielony płyn. 

— Czy to prawdziwy sorbet? — zapytała 
Mrs. Armine. 

— Sorbet z fiołków. 

` — fak to się robi? 

— Miażdży się kwiaty fiołków, przesycając 
je cukrem i gotuje dłuższy czas. 

Ajonb stał przy niej dopóki nie wypiła, 
a kiedy skończyła, podał haftowaną serwetę, 
którą doktnęła usi. 

— Czy się to pani podoba? 

— To bardzo dziwne. Lecz wszystko tutaj 
jest dziwne. x 

Ajonb przyniósł znowu swemu panu mie- 
dnicę i dzbanek i Barondi umył ręce i wypłu- 
kał usta jak przed jedzeniem. Poczem, wyszepiał 
parę wyrazów, wstał, ujął prawą swa ręką lewą 
rękę Mrs. Armine i zaprowadził ją do оїотапу. 
Ajonb przyniosł kawę, zabrał ze stołu złotą tacę, 
postawił kawę na mniejszej tacy, blisko oto- 
many, i wyszedł. Kiedy znikł, muzyka nagle 
urwała z zupełnym braklem zakończenia dziw- 
nem dła europejskiego ucha. Prawie przejmująca 
cisza, która nastąpiła, została przerwaną Śpie- 
wem jakiegoś ptaka. siedzącego na gałęzi po- 
marafńiczowego drzewa. Drugi ptak mu odpo- 
wiedział. 

— Śpiewają chwałę Bożą — rzekł Barondi, 
głębokim głosem, iakby mówiąc do siebie ѕа- 
mego. 

— Те ptaki? 

— Spojrzała na niego ze zdziwieniem, on 
patrzał na nią poważnemi oczami. 

Pani się nie zna na tych rzeczach? 

Uczu'a się nagle nie umiejącem, g'upiem 
dzieckiem, nie zasiugującem na naukę. Popijał 
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kawę siedział teraz po europejsku, obok niej 
na ofomanie, skutkiem czego jeszcze trudniej 
jej było zrozumieć jego umysłowość, gdyż wyglą- 
dał jak silny, przystojny młody cz owiek, mogący 
należeć do narodowości południowo europej- 
skiej. Nawet turban, który miał wciąż na głowie, 
nie nadawał jego powierzchowności ściśle wscho- 
dniego charakieru. 

І ten człowiek, zupełnie poważnie mówił 
jej o ptakach śpiewających chwałę Bożą. 

— Pan powinienby być inaczej ubrany — 
rzekła. 

— la s 
— egipskich szatach, nie w angielskich 
flanelach. 

— Któregoś dnia pani mnie w nich zoba- 
czy — odrzekł — często wieczorem na Lonlii 
noszę kaftan. 

— Wieczorem na Lonliil jakże będę mogła 
pana w nim zobaczyć? 

Mówiła z nagłem rozdiażnieniem. Dzisłej: 
szego dnia jej maiżeństwo z Nigłem wydawało 
się jej zawieszonym nad nią mieczem, który 
na nią spadnie, i zaleje wszelką możliwość 
szczęścia, 

— Zobaczy mnie pani w pełnym egipskim 
stroju, tylko trzeba trochę "zaczekać. Lecz ko- 
biety nie lubią czekać na coś, co im sprawi 
przyjemność. Ciągłe się spieszą. 

Zimny egoizm, z którym przyjmował jej po- 
dzlw, wzbudzał w niej nie gniew, lecz rodzaj 
szacunku. Zdawał się być częścią jej siły. Pod- 
niósł brwi, przechylił głowę, ukazując swą 
wspaniałą szyję, i ruchem, który już zauważyła 
w ogrodzie Andrond, wsunął dwa palce pod 
miękki kołnierzyk dodając: 

— Są jak dzieci, i powinny być traktowane 
jak dzieci. Lecz mogą być też bardzo mądre, 
jeżeli chcą oszukiwać. Wiem o tem. Mogą być 
chytre jak lisy, lekko-nośne i szybkie jak gazelle. 
Lecz wszystko co czynią, i wszystko czem Są, 
to dla mężczyzn. Kobiety są stworzone dla 
mężczyzn, i one o tem wiedzą tak dobrze, że 
myślą tylko o mężczyznach. |а pani to mówię. 

— Bezwątpienia, to prawda — rzekła, przyj- 
тијас z uśmiechem jego zapewnienie. 

— Kobiety będą biegały nawet za cieniem 
mężczyzny, jeżeli nie zostaną zamknięte za 
kratą. 

Mrs. Armine roześmiała się. 

— I dla tego wy, wschodni mężczyźni, trzy. 
macie je w zamknięciu. 

— 1 с621 czyż nie jesteśmy mądrzy? Czy 
nie jesteśmy mądrzejsi niż Mr. Arminowie 
z Europy? 

Niespodziewana wzmianka o Niglu, dotknęła 
ја i uczuła niesmak z powodu jego nietaktu, 
lecz to wrażenie zaraz przeszło, kiedy sobie 
przypomniała jego wschodnie pochodzenie. 

— A pan? — rzekła — czy pan nigdy nie 
zaufa kobiecie? 

— Nigdy — odrzekł spokojnie — kobiety są 
takie same. lesii zobaczę cień, muszę za nim 
biedz, nie mogę się powstrzymać. 

— Pan zdaje się zapominać, że mężczyźni 
ciągłe biegną za cieniami kobiet — odparła. 

Pomyślała o swem własnem życiu, jak była 
uwiełbianą i jak się za nią ubiegali nie pour 
le bon motif, ale zawsze. 

Chciałaby żeby o tem wiedział. 

— Mężczyźni to czynią, żeby zrobić przy- 
jemność kobietom, jak się robi przyjemność 
dzieciom, dając im jaszczurkę uwiązaną do 
sznurka. Włóż ten sznurek do jego ręki, a dziecko 
szczęśliwe. Tak jest z kobietą. Tylko ona pra- 
gnie nie sznurka lecz kaitana. 

Zdawało się Mrs. Armine, -słuchając Baron- 
di'ego, że została usuniętą z miejsca, które 
zawsze zajmowała. Miłcząco przyjmował jej 
podziw, zamiast go jej okazywać. A jednak — 
przyjął ją serenadą na Nilu pierwszego wieczoru 
jej przybycia. Przekupił Hanzę i Ibrahima. Pragnął 
i przyspieszył wyjazd Nigla. Zadecydował, że 
Marie musi odejść. 1 woda Nilul — w Jakiej 
intencyi dał jej do picia? I miał płany na рггу- 
szłość. Zdawały się ją obejmować cicho, łago- 
dnie, jak chmury zmiające widokrąg Świata. 

Nie odwróciła tej rękawiczki. 

Uczuła, że musi zmienić taktykę, zaakcentować 
się silniej, opuścić to skromne miejsce, na któ- 
rem ją postawił. Gdzie się podziała jej duma, 
nawet kurtyzany? Podniosła do ust filiżankę, 
wypiła resztę kawy i zaczęła naciągać jedną ze 
swych diugich białych rękawiczek. Barondi 5ро- 
kojnie dalej palit. Wzięła drugą rękawiczkę. 

(Ciąg dalszy nastapi). 


Kronika [Є 
$ tygodniowa 


Zajrzawszy przypadkiem do „Kalsadarza familij- 
nego na гок 1921“, wydanego w D.nkaral „Nowości 
Ilinstrowanych", przekonał вів kronizarz ka swojema 
ogromiemn przerażenin, 20 Karnawał s'ę jaż kończy, 
gdy on dotąd nie miał nawet sposobności choćby roz 
pędzić się do tańca, pączka zaś nie zjadł ani jedaego, 
a nawet go nie widziałl .. 

Kronika niniejsza j*st zatem ostatnią karnawałową. 
Z pod znakn pączka, kiórsgo nie było, przechodzimy 
pod znak śladzia, którego również nie będzie, któż 
go nam bowiem d.sizrczy, choćby nawet w stanie 
zgniłym, gdy „Рагарр“, to jast Państwowy Urząd 
znieczalania apetytu przez passk, przechodzi w dobrzą 
тавіпёопу stan spoczyDinu. Zostają wprawdzie paskarzg, 
i u nich można się zaopatrzyć także w śledzie, alə na 
to trzeba być milionerem, a nie dziennikarzem dziado- 
wodem, 

Było zatem В›їв Narodzenie bez ryb i stru:li, kar- 
nawał bez pączków, słaszną zatem i sprawiedliwą ј зв6 
rzeczą, aby i post był bez śledzi. Misła wojna świa- 
towa zmienić dotychczasowe stosnnki, zmieniła ja też 
ale bynajmniej nie na lepsze. Nawet w Popielec, któ- 
ry przypada juź na dzień 9 latego, nie będzie czem 
posypać głowy Da znak poknty, bo i skąd się ma 
wziąć popiołn, skoro się w piecu nie pali z powodu 
braka węgli. 

Mimowoli, choć to jeszcze karnawał, tlusty czwar- 
tek w zanadrzn, zapAsty o krok za nim, zaczyda kro- 
nikarz nastrsjać się na żałosną nutę i, choć ma zá- 
miar poświęcić kilka słów wspomnienia karnawałowi, 
w którym osobiście nie brał ndziału, obawia się by 
tu wzmianka nie miała jaż charakteru wielcopostnych, 
żałosnych rozmyślań. 


Tegoroczny karnawał był wprawdzie bardzo krótki, 
ale też 1 bardzo huszny. Zaczął się wcześniej niż zwy- 
kle, bo jui w dragi dzień świąt B>żego Narodzenia, 
zabaw publicznych na rozmaitego rodzaja dobroczynne 
cele było tyle, że poprostu trad.o je zliczyć. Nie było 
dnia, aby pisma codzienne nie przyniosły zawiadomie- 
nia o jaklmó bala, redacie lab czemś podobnem, а że 
zajmowano się tem seryo, świadczy choćby ту1 хо apel 
jednego z komitetów, zwracającego się do pań z we- 
zwaniem, aby się postarały о „stylowe fryzary*. 

Można sobie wyobrazić, Пе za taką „stylową fry- 
zurę* trzeba zsplacić, jeżeli kronikarza kosztowało 
czterdzieści marsk doprowadzenie do porządka znpełnie 
nie stylowej łysiny, przyczem golibroda nie miał zbyt 
wiele roboty. Za „stylową fryzarę* trzeba też stylowo 
płacić, a па to stać nie każdego. 

Pani kronikarzowej, czyli tak zwanej popularnie 
„Weronice“ zachciało s'ę też bodajby raz wyprowa- 
dzić swe przekwitające jaż latorośle na targ małżeński, 
pokazało się przecież, że projekt ten ma zbyt wiele 
wspólnego z... kwadraturą koła, to jest, że nie jest 
ziszczalny. Obsliczono na radzie familijnej, iż na po- 
krycie kosztów podobnej wyprawy po złote rnno, 
trzeba nadzwyczajnych kredytów, idących w dziesiątki 
tysięcy, a na to Kkronikarska kasa nie pozwala. Jest 
w niej wprawdzie dość zer, ale one mają dopiero wte- 
dy wartość, gdy je poprzedza jakaś cyfra, a o nią 
właśnie najtradniej, 

Мавіаіу zatem zrezygnować niewiasty z wykonania 
zamiaru і odłożyć to па lepsza czasy. C:ekały dotąd 
cierpliwie na oblabieńza, mogą (i mnszą) poczekać je- 
Szcz, zwłaszcza, że dziś o kandydata na dozgoanego 
towarzysza daleko спб піеј, niż to było przed wojną. 
Młodzieńcy, poczynając od tych. którym się doplero 
zaczynają sypać wąsy, skończywszy zaś na wyłysia- 
łych jaż „emerytąch stana kawalerskiego*, poznali swą 
wartość i, idąc za cgólaym duchem czasn, „podsko- 
czyli też w cenie“, kaząc sobie dobrze płacić za ntratę 
wolności. A kronikarz, prócz błogosławieństwa na dro- 
gę życia i zapewnienia, że, o Пе kopi premiówkę i wy- 
gra milion, to podzieli się nim z zięciami, więcej dać 
nie może. 

Płeć nadobna spaściła t ż odpowiednio z tonu i nie 
stawia już na ogół tak wygórowanych wymag:ń, jak 
to było przed wojną, alə I to nie pomaga. Dawniej 
czekała każda dziewica na jakiegoś królewicza z bajki, 
któryby przybył po nią w złocistej karecie 1 wywiózł 
potem do czarodziejskiego pałacn na Ssklanej górze, 
przebierała też między starającymi się o jej rękę, po- 
sag i t. d., niczem w nulęgałkach, dziś byłaby zado- 
woloną, gdyby przybył zwykłą fijakierską dryndą, albo 
nawet i piechotą, I wyprowadził ją z domu rodziciel- 
skiego, niechby nawet i na trzecie lub czwarte piętro, 
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byle „na swoje“, gdzie mogłaby rozkazywać, a nie 
była zmuszoną słuchać. 

Karnawałowa targi małżeńskie były też bardzo 
ożywione. Pupyt na ogół był wielki, ale podaż mała. 
Sku:ki wojay dają się I tutaj odzzawać. Zalealły się 
role, teraz kandydaci do stana małżeńskiego sjalli się 
bardzo wymagający i апі rusz ich zadowolić. 

Kronikarskie latorośle więdaąć bądą zatem dałsj 
i czekać, co Im przyjdzie o tyla z łatwością, iż miały 
jaż czas do tego się przyzwyczaić, 

Bal... Nie tylko Weronika miała „balowa zachcian- 
ki“, coś podobaego łaziło po głowie i kronikarzowi, 
Ch аі mianowi:ls u:zadzić wielzi bał Czytelaików Wo- 
wości ilastrowanych, pokaznło się przecież, ?е aż do 
Pypielea włącznie nie zdobędzie nigdzie sall. gdyż 
wszystkie zajęte, a Í o mnzykantów trudio. Wojsko- 
wl i cywilni są poprosta rozrywani, gdyby ich było 
i dwa razy więcej, jeszcze nie mieliby powoda na- 
rzokać na brak zajęcia. 

Projskt pozostał zatem w sforze projektów i nle- 
wiadomo kiedy się doczeka zraalizowaniu. О Ца się 
stosauki poprawią, шуа w r»kn przyszłym. 

Charakterystyczną cechą obecnego karaawału był 
natomiast prawie zapełny zsaik dawniej tak popalar- 
nych pikników fsrallijnych (tuńsującs pączki...) Ba- 
wiono się zwykle па nich doskonala, a najlspiej па 
tem wychodziła rodzina, w której mieszkania się od- 
bywały. Z „półmiszów* (naturalnie nie próżnych I...) 
dostarczonych przez poszczególne domy, zsstawało zwy- 
kle tyle, iż co najmniej przez dwa tygodnie miało się 
wyżywienie zapewnione. 

Niejedno maiżeństwo dziś bardzo szczęśliwa, sko- 
jarzenie zawdzięcza takiemn piknikowi, spscyalnie zaś 
n. p. polędwicy garnirowanej, dostarczon:j przez dom 
państwa X. lab Y. Smakowała ogólale, kawalsrowis, 
troskliwi zawsze о swa żołądki, dopytywali się tət 
ciekawie, skąd pochodzi, aby w najbliższym czasie 
przypościć jsneralny sztarm do serca córki i zapewaić 
sobie na przyszłość smaczne, zdrowa i tanla obiady 
pod swym własnym dachem. Wiedziały o tam mamy, 
że drogą na żołądsk najłatwiej zdobyć serce młodego 
człowieka i poprowadzić go przed ottarz, sadziły się 
więc, aby „półmiski*, wychodzące z ich kachni, przed 
stawiały się jak najokazalej, bo ta wchodziło w grę 
szczęście ich córki 1 jej przyszły los. Korzystali z tego 
oczywista. i ci „ptakowie nieblescy*, którym małżeń- 
stwo nie było w głowie, aczęszczall bardzo licznie na 
takie prywatne zabawy, aby sobie podjeść tanio I sma- 
cznie. Nia brakło zatem danserów. O ile przyjęcie było 
gorące, przekąski gorące, była też i zabawa gorąca, 
gospodarstwo zachęcali też do niej całam sercsm, ma- 
jąc na względzie, aby z „darów Bożych“ jak uajwię- 
cej dla nich pozostało. Nazajatrz odbywały się zwykle 
„poprawiny“, ale już w ściślejszem kółka, poczem re- 
ва zapasów wędrowała do spiżacał, wychodząc na 
pożytek jedynie tylko domowi, który piknik familijny 
trządzał. 

Dziś tradno się z czemś podobnem spotkać tn 1 òw- 
dzie, gdzie są pandy па wydaniu, a fandasze nie po- 
zwalsją na wyprowadzenie ich na bal publiczny, nrzą- 
dza się wprawdzie coś podobnego, ala jest to tylko 
nieudała imitacya dawnych czasów. Jedynie przyjęcie 
pozostało gorące, przekąski, o Пе są, są natomiast 
zimne, nie też dziwnego, że i zabawa się nie ziel, 
a młodzi ladzie, zwąchawszy pismo nosem, że z kuchni 
nfe dolatnją przyjemnie nos drażniące zapachy, wyno- 
szą się po anglelstu narzskając zupełnie słaszale Da 
zanik staropolskiej gościnności, z której słynąt весте 
gólnie Kraków, со dało nawet &. р. Biłackiemu temat 
do napisania doskonałej komedyi p.t. „Dəm otwarty“. 
Chać czasy się zmieniły, nie straciła ona ріс na swej 
aktnalaości, 

Zmienlają się czasy, z nimi zmieniają slę i ladzie, 
a zarazem 1 ich obyczaje. Karnawał jast obecnie bar- 
dziej haczny, ale mniej treściwy | ogromnie przypo- 
mina ognie sztuczne, po których nie nie zostajs, ognia 
trochę 1 dymu. 

I gdyby ktoś postawił pytanie, z jakich sfer re- 
krntowali się ci, którzy tak się hacznie bawili i gdzie 
szakać powoda, odpowiedź nie byłaby trudna. Bawill 
się wszyscy, których stać było na to, a takich jest 
dość, nie brakło piwnie i takich, którzy w zabawie 
sznkali jadynie zapomnienia swych kłopotów i ci, rzec 
można, bawili się z... prawdziwą wściekłością, mówiąc 
sobie: „Raz kozie śmierćl*... Niejednema nadało się 
też w szale zabawy znaleźć zapomnienie, niestety, tyl- 
ko chwilowe. Орайтепіе się nazajatrz po tak hacznie 
spędzonej nocy przynosi refleksyę, i do dawnych kło- 
potów przybył Rowy, a tym szczerbs, jaką w badie- 
cle wytworzyły wydatki balowe... Ale to znów po- 
wód do dzlszej zabawy i в:пхапіа zagłaszenia. 

Stare „mamuty”, a do tych 1 kronikarz się zalicza, 
nie wzdychają zbyt do karnawałowych przyjemności. 
Ten i ów, mając rodzinę, czasem pójść mausi, nieje- 
dnego prowadzi tam Interes, większość przecież, obli- 
czywszy się dokładnie, powiada sobie: „Nie będę 
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w karnawals szalał, Ше bądę moslał pokntować we 
wielki розі...“ i zostaja w dymu. 

Dla nich karnawał właściwie nie istnieje, a wielki 
post trwa rok cały, zwłaszcza w obecnych warunkach, 
jakie wojna wytworzyła. 

І to właśnie, zamiast dać tsmat do peanów na 
cześć karnawała, nadaje się raczej do rozmyślań wiel- 
kopostnych, które będą tom przykrzejsz3, ź3 sytuacya 
z dnia na dzisń staje się coraz trudniejsza, a tū trze- 
ba powoli myślać o przygotowan ach do Wielkanocy. 
Te szość tygodni posia, jakis mamy przed sobą, zlecą 
niepostrzeżenie, z pod znaka ślsdzia (ztórego nie było...), 
trzeba będzie przejść pod znak szynzi i kiełbasy, a do- 
piero wówczas przezona Się każdy (o ilə nia jest pa- 
пхаггош, lichwiarzem i t. p.) że, zamiast „Al:lują”, 
trzeba Śpiewać w dalszym ciągn... gorzkie żale. 

О], wywróciła ta wojaa świat do góry nogami... 
Czy kto słyszał n паз kiedy o karaawale bəz pącz- 
ków, o Popielcn бех popioła, о wielkim poście bez 
śleizi, a jak dalszy ciąg każe się spodziewać, I o Wiel- 
kanocy bez szynek i kiełbas ?... Wprawdzie z powodu 
brakn tych artykałów nikt dotąd nis amari, als w ka- 
żdym razie jazoś człowiekowi nleswojsko, gdy się 
musi obajść bez tego, do czego się z dawien dawna 
przyzwyczaił i dlatego też niejadsi zadsje soble py- 
tanie : 

— I pocóż właściwie toczyło się tę wojnę i tyle 
strat poniosło ?... 

Oipowiedź па to pytanie, to matsryał do rozpa- 
miętywań wielkoposinych. Nawet ci, którzy osobiście 
przyczynili się do jej wybnsha, mieliby dość kłopotu 
z odpowiedzią, temsamem zaś przyjdzie to z traino- 
śclą kronikarzowi, który z polityką wogóls nigdy nie 
miał 01: wspólnego. Bzdzie to pswaego rodzaja umar- 
twienie wielkopostne, jeżeli nia za winy popełnione 
w karnawale, to bodaj zaliczki na rachadek przyszłej 
szczęśliwości. 

пату zatem karnawał bez wielkiego żała, ale 
w tej пай (іеї, że następny będzie lepszy, а kto wie, 
czy ze względa, па owo wywrócenie się stosunków 
do góry nogami, wielki post, zamlast smutków, nia 
przyniesis nam radości... 

W latach przedwojennych ogłaszali w tym czasie 
biskapi згу pasterskie z poaczsniem dla wiernych, 
jak sią msją w czasie wielkiego posta zachowywać, 
aby Pana B>ga grzechem obżaratwa nie obrazić. Os0- 
bom niektórym, które tego potrzebowały, udzielano 
dyspenzy. 

Teraź niejsze stosunki się zmieniły. Kościół zastę: 
puje ministerstwo арготіхасуі, które wielki poat roz- 
cląga z dni czzerdziestu na czas nieograniczony i za- 
powiada rozmaite ograniczenia w odżywiania się oby- 
табе, mając na celu nie tyle zbawienie ich duszy, 
ile ulżenie samema sobie. Od wielkopostnych norm 
rządowych niema też dyspenzy. Ogłoszsniem ich nowy 
minister aprowizacyl zalnangaruje objęcie przez sieble 
rządów nad naszymi żołądzami ро paan Sliwińskim, 
który bynajmniej nie zasłożył sobie na ich wdzięcz- 
ność, wspominają go też niezbyt mlle. Nowe ograni: 
czenie aprowizacyjne (dwudniowe wstrzymanie się od 
mięsa, zakaz wyrobu wędlia, aaormowanie czasu sprze- 
daży mleka it. p.) powitane zostały z nzaaniom przez... 
paskarzy, powiadających sobie, że 20097 nadarza się 
sposobność dsbrego zarobku. Zakaz będzie sobie ist- 
nial na papierze, tu i ówdzie przyłapią władza jakąś 
babing, sprzedającą mleko w czasie zakazanym i będą 
sią tem chwalić, niczem kurs, zniósłszy jejo, kto je- 
dnak będzie miał ochotę i pieniądze, Карі wszystko, 
ale po cenach do ostateczności wyśrnbowanych, gdyż 
lichwiarz żywnościowy lub paskarz każe sobie zapłacić 
i za strach Í na poczet ewentualnej grzywny, gdyby 
go przypadkiem dojrzało „czajne* oko władzy, 

Dla nie obfiujących zbytnio w gotówkę, wielki 
post zapowiada aię więc niezbyt ponęcnis, со im prze- 
cież może wyjść tylko na daszny i cielesny pożytek, 
Duszę zbawią, żołądka nie obciążą 1 Die narażą się 
na wejście w bliższą styczność z apteką. A nle trzeba 
zapominać o tem, że chorowanie i leczenie należy dziś 
do zbytków, na jakie mogą sobie pozwolić jedynie 
Indzie bardzo zasobni. 

W swym liście равќегвкіщ do głodnych powinien 
pan minister aprowizacy! powołać się na piękny przy- 
kład 6. p. burmistrza z Corka, Mie Śvineya, który 
udowodaił, 2з można się cały kwartał zupełnie wstrzy- 
mać od jəäzenla (ile się przez to oszczędzi!...) i, gdy 
by nie był przypadkowo nmarł z głodu i wycieńcz:- 
nia, bytby z pewnością żył do dnia dzisiejszego, 

Naśladowców, wprawdzie na mniejszą skalę, ra 
on а паз jnt dość, zwłaszcza pośród tax zwanego 
„proletaryata Iinteligencyi*, umartwiającej się stala 
przymasowym postem. 
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włoskiego, opuszczenie wysp zajętych przez legio- 
nistów d Annanzia i t. p. 

Umowa'w Abbazyi stała się jednoczesnem usna- 
niem niepodległości terytoryalnej miasta Fiume 
z obwodem przyznanym т traktacie zawartym 
w Rapallo. D'Annnnzio pozostał w mieście i dotych- 
czas tam przebywa, redagując memorysł specyalny, 
jaki będzie Tozesłary wszystkim deputowanym 
i wszystkim senatorom w cela nsprawiedliwienia 
akcyi, przeciwstawiającej się traktatowi w Rapallo 
i decyzyi zbrojnego орого w momencie ataku wojsk 
włoskich. Niektóre pisma donosiły, iż poeta, Za- 
mieszka poza granicami Włoch, inne zaś twierdzą 
iż zamieszka w Rzymie, gd'ie poświęci się wyłącz- 
nie literaturze i sztuce. Pisma socyalistyczne zja- 
dliwie twierdzą iż d'Annonzio wywiózł miliony 
z Finmə i że teraz zabezeieczywszy Sobie lata, 
które mu pozcstały, przemyśhwać będzie nowe 
eskapady w rodzaja tej rozpoczętej w Ronchi, 
a zakończonej w Fiume, 

Miasto Fiuma tymczasem wybrało rząd naro- 
dowy pod przewodnictwem zasłużonego działacza 
dr Antoniego Grossicza którego bliski stosunek 
z komendantem d Annunzio, dla nikogo nie jest 
tajemnicą. Də rządu tego. jako sekretarz obrony 
naredowej wszedt kapitan Host Vantnri, prawa ręka 
poety w dotyczasowej jego działalności we Fiume, 
ZĘ: i jedn z przedstawicieli miasta w pertraktacyach 

БМ, w Abbazyi © І À н 
Spadek po ś. р. Austryl: Zawieszenie flagi włoskiej na byłym austryachim okręcie w porcie nowojorskim (Art. na str. 4 Patos zabił politycznego działacza, który nie 


-a 


m 
- 


Еіштайѕкіе echa. 


Operetkowa dyktatora d'Annunzia w utworzonej 
przezeń republice fiumański:j należy jaż,.do':przesz- 
łości. Traktat pokojowy! w Rapallo, położył kres 
лабатро granicznym między Włochami a' Jagosła- 
wią, Rjeka jest znów wolnem „miastem, 'jak tego 
żądały postanowienia traktatu wersalskiego. 

D'Annnnzio, który głośno zapowiadał, że za 
nową republikę gotów jest oddać życie, «zrezygno- 
wał z tego zamiarn ale zarazem także i z dalszej 
karyery politycznej, która okazsła się dlań b»rdzo 
niewdz ęczn-m polem dział*lności. Nacyonaliści włoscy, 
acz z bólemi serca musieli się pogodzić z przykrą 
rzeczywistością, . 

W sprawie ostatecznej lik widacyi imprezy włos- 
kiego poety zabiera korespondent rzymski jednego 
z pism warszawskich głos w Sposób następujący : 

W Abbazyi rozpoczęły się pertraktacye о za 
wierzenie broni i о załstwienie kwestyi Finme 
w 8po*ó» polubowny. Radzie miejskiej chodziło 
jedynie o niestwsrzanie precedensu, jaki siłą rzaczy 
po wejścia wojsk włoskich йэ miasta, istniałby. 
Pertraktacye te doprowadziły do pożądanych rezol 
tatów. Walka została przerwana, jen. Ferrers 
w zastępstwie głównodowodzącego jen. Caviglia 
ułożył wspólnie z przadstawicielami Rady miejskiej 
pakta na jakich rząd włoski zaakceptował załat. 
wienie samej kwestyi. Pakta te zawierają między | zew 
innemi opuszczenie miasta przez wojska zaciężne 
i ochotnicze pozostające pod komendę d'Annunzia, * Ргавоуа a rezbrojenio Miemioo Obchód pamiątkowy urządzony w Berlinie przez niemieckich komunistów ku uesezanin 
zwrot materyałów wojennych, skonf.skowanych przez Karo'a Liebknechta i Róży Lrxemburg. (Do artykułu na sts, 4), 
te siły, a należących do wojsk regularnych państwa 
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chciał czy nie mógł zapomnieć o tem, iż był całe 
swe życie poetą, wyłaczając krótki epizod działal- 
neści parlamentarnej d Aunonzis, Poeta nią powi- 
nien był zapominać o fakcie, iż 17 legionistów po- 
legło, płacąc życiem za ideę, której on stał się 
uosobieniem, i 26 ze strony wojsk regalarnych 
padły również cfisry ślepej dyscypliny wojskowej, 
która dla żołnierza jest jedynym przewodnikiem. 
Człowiek nie powinien był zapominać o tem, że 
poza racyą віх, przywoływaną przez Golitti'ego 
był cały żywy i żyjący naród, który akcyę wojsk 
pod Fiume śledził gorączkowo. Polityk nie powi- 
nien był zapominać o tem, że polityka często 
bardzo w nczciwy Sposób rozumiana wymsga zro- 
zygnowania ze swojego ja i stworzenia precedensu 
męczeństwa. gwałtu celem łatwiejszego zrozumienia 
całości wielkiej sorawy. Oświadczenie ostatnie było 
бао rozkapryszonego pisarza піођіейса poblicz- 
ności. 

Аксу» sząłu mafąca na cela poprawienie sytn- 
acyi międzynarodowej państwa włoskiego, danie 
lekcji miejscowym bolszewikom i poprawienie wa- 
laty włoskiej na rynkach międzynarodowych nie 
wytrzymuje krytyki. Primo: wsluta włoska ро Z8- 
łrtwienin zatargn z miastem Fiame, nietylko nie 
podniosła się, a przeciwnie obniżyła się i stale 
obniża się. Securdo: danie lekcyi miejscowym bol- 
szewikom było zbyteczne, gdyż bolszewizm włoski 
rozpadł się przed narodzeniem. ; 


— 


Fiumańskie echa: Pogrzeb ofiar poległych w obronie byłej republiki na cmentarzu w Bjsce. 
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święceniem, mnsi być nietylko uczącym, ale і wy- 
chowawcą, nie może ani chwili zapomnieć o dąże- 
nin do podniesienia godności i znaczenia swego 
stann. 

Jeżeli tym trzem warnnkom odpowiedział, speł- 
ni? godnie swoje zadanie i posłannictwo, zyskūiąc 
sobie . wdzięczność społeczeństwa, które, niestety 
nie doceriało dotąd ważności w życiu tego poste- 
топко, który zajmuje nauczyciel. Nagrodę za jego 
wysiłki stanowiło dotąd przeważnie jedynie wew- 
nętrzne zadowolenie, że spełnił swą obywatelską 
powinność. Zbyt skąpa to nagroda za trady i pra- 
ce, nie brak przecież między nanczycielstwem ta- 
kich. którym ona wystarcza... 

Z przyjemnością notujemy też fakt nczczenia 
przez ogół polskiego Społeczeństwa zasług, jakie 
na niwie pedagogicznej położył w ciągu swej czter- 
dziestoletniei działalności nanczycielskiej pan Sta- 
nisław Nowak.” Jest to zapowiedź, że stosunki 
pod tym względem się zmieniają, że polskie вро- 
łeczeństwo umie ocenić i należycie nczcić zasługi 
nawet tak skromnego pracownika, jakim jest nan- 
czyciel szkół powszechnych. 

Pan Stanisław Nowak zasłożył sobie też na to, 
aby dniem jego jnbilenszn zajęła atę cała Polska, 
nie tylko Kraków. Pomijając bowiem okoliczności, 
że wychował on dwa pełne pokolenia, rozprnszone 
dziś po całym kraja — może śmiało stawianym 
być za wzór pracownika na tradnej niwie nanczy.- 
cielstwa najniższego. Zawodowi oddał się z całem 
poświęceniem, nie szukając rozgłosu, lecz znaidnjąc 
zadowolenie i nagrode, jeżeli widział, że uczniowie, 
którzy wyszli z pod jego ręki, są prawymi Pola- 
kami, pracę pojmnią вегуо i kochają ją całą duszą. 
To dodawało ma sł de dalszej pracy na niwie pe- 
dagogicznej, na której kartach nazwisko swe zapi- 
sał złotemi głoskami. 

Nisspożyte wprost zasługi położył też około 
podnies'enia godności i znaczenia stann nauczyciel- 
skiego. Na stanowisku prezesa Polskiego Związku 
Nanczycieli szkół powszechnych, którego był zało- 
życielem i jest pierwszym przewodniczącym, rozwi- 
nal tak owocną dla naaczycielstwa działalność, że 
długie lata nazwisko jego nie zejdzie z ust kole- 
Kom i koleżanek mających ma tyle do zawdzię- 
czenia, 

Oto wzór nanczyciela wychowawcy, jakich daj 
nam Boże jak najwięcej. W zdrowia i czerstwości 
obchodzi dziś Jubilat czterdziestolecie swej żmnd- 
nej bracy, nie ustając ani na chwilę w dążenia do 
wytkniętego celn, którym jest dać polgkiemn spo- 
łeczeństwn obywateli czujących po polska i znają- 
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cych wartość pracy, oraz obrona praw nauczyciel- 
stwa i wywalczenie mn znaczenia i nznania jakie 
mu się należy. 


jugosłoweńscy goście w Krakowie. 


Miłych gości witał Kraków w bieżącym tygodnia 
w swych murach. W drodze powrotnej z Warszawy 
przybył do nas chór młodzieży akademickiej nniwer- 
sytetu zagrzebskiego „Miadost* i wystąpił z kon- 


== ŁA. w „2 
Ы k . 
28 она - == 
} A - AT Д ы 
` , JW T 4 
* z. А АГ Ф а, 
i = A r; NE 
М Ird 
н / sy 9 
a v 


Gzterdziestolec 6 pracy pedagogiosnaj: Stanisław Nowak, 
zasłażony żałożyciel i pierwszy prezes Związku pol. 
naucz. szk. pow. 


certami w sali Teatrn powszechnego i w Ogniska 
dla żołnierzy Y.M.C.A. Chórowi towarzyszy wybitny 
muzyk profeso Dobronic. 

Poładniowosłoweńscy gcście wystąpili z szere- 
giem koncertów w Warszawie, Poznaniu, Gnieźnie, 
Brdgoszczy, Toruniu, Lublinie i Lwowie, przyjmo- 


wani wszędzie nadzwyczaj serdecznie і owacyjnie. 
Koncerty krakowskie, złożone z utworów muzyki 
lndowej, spotkały się z gorącem przyjęciem tak 
krytyków jak i słuchaczy, Świadczące o wysokim 
poziomie kultary muzycznej u Słowian poładniowych 
i ich artystycznym smaku. 

Oklaskiwano gorąco prodnkcye wokalne przed- 
stawicieli bratniego narodn, któremu również, jak 
i nam, ndało się, dzięki wojnie, skraszyć pęta wie- 
kowej niewoli. 

We środą dnia 2 lutego b. r. odbyło się na 
krakowskim Uniwersytecie uroczyste przyjęcie uczest- 
ników Chórn. { 1 

Na uroczystość tę przybyła tłumnie publiczność 
i młodzież akademicka, Do gości, którzy zajęli 
pierwsze miejsca przemówił rektor Uniw. Jagiel. 
Estreicher, który przybył na uroczystość w gronie 
profesorów, Ssrdeczne swoje przemówienie zakoń- 
czył mowca okrzyki m na cześć Chorwacyi. 

Imieniem młodzieży akademickiej przemówił p. 
Wł Zalipski, na co odpowiedział prezes chóra 
„Mladost* p. Lokowic, który dziękniąc za przyjęcie 
podniósł wysoki poziom kultury polskiej, o której 
przekonał się zwiedzając polskie miasta. Kaltora 
polska nie nstępnjie — mówił mowca — niczem 
koltarze francuskiej i włoskiej. _ 

Po przemówieniach goś'ie odśpiewali „J*szcze 
Polska nie zginęła“, a następnie swój narodowy 
hymn. 


Francya, a rozbrojenie Niemiec. 


W ubiegłym tygodnin zebrała się w Paryża 
Rada Najwyższa. Na porządku dziennym obrad znaj- 
dowała się kwestya roztrojenia Niemiec i odszko- 
dowania, msiącego być przez п'е zspłaconem. J.st 
to jedno z głównych postanowień traktatu wersal- 
skiego, nie mogące się, dzięki różnicy zdań m ędzy 
aliantami, doczeksć ostatecznego załatwienia. Fran- 
суа była stale za tem, aby odnośne punkty trałtata 
były jak naściślej wykonane, Anglia, a za jej dy- 
ktardem i Włochy, starały się o ich złagodzenie, 
Nagle obudziło się w Anglii litościwe serce, które 
nie pozwalało jej pozbaw:ć Niemcy obrony przed 
rosnącem coraz bardziej niebezpieczeństwem bolsze- 
тїшї, со Się zaś tyczy odszkcdowania, narazić je 
na ruinę finansową. Stany Z,ednoczone i Japonia 
nie wiele sobie robią z tego, со się dzieja w En- 
ropie. Ich uwaga zwrócona jest w inną stronę, ta- 
taj rolę swą nważają za skończoną. 

Poczawszy zatem sprzejający podmuch wiatra, 
wisjący właśnie z tej strony, z której zapowiadały 


Jagesłoweńzcy goście Erakowie: Członkowie akad. chóru „Mladost* po uroczystem przyjęciu w auli Uniwersytetu 


krakowskiego w dnin 2 lutego b. r. 
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strony, a następstwem tego były ciągłe zbrojenia, 
idące w nieskończoność, 

I Ameryka zatem, to jest Stany Zjednóczone, 
nie zasypia gruszek w popiele, ale wbrew zapew- 
nieniom, że wojna położy kres intrygom dyploms- 
суі i wynikającym z nich zbrojeniom, Sama pom- 
пайа, jak о tem zresztą poprzednio donosiliśmy 
swą flotę wojenną i rozwija nader wytężoną ak 
cyę dypłomatyczną i to głównie w Ameryce. 

Z chwilą ajęcia staran rząda w swe ręce przez 


republikanów, zmienił się też grantownie i kiera- 
nek polityki, tak zagranicznej, jak wewnęttzne'. 
Stojąc na pankcie zapatrywania, że postanowienia 
trazcatn wersalskiego muszą być wykonane, rząd 
Hardioga nie wiałe się zresztą troszczy 0 to, со 
się dzieje za oceanami, baczwą пиаре natomiast 
zwracają na swoją półkulę, kóra zdaje sią być 
w niedłagim czasie podstawą do objęcia roli kie 
rowniczej w polityce światowej. Ekonomicznie jest 
jus cały świat zależny od Sianów Zj.dnoczonych, 
to zaś pociąga za sobą zależność w każdym innym 
kiernuka. А , ' 

Przyznać trzeba, że do objętej roli przygotowaje 
się rząd Sranow Zjedaoczonych bardzo poważnie 
i skropalatnie. Wieray zasadzie, że „Ameryka, dla 
Amerykanów“ ogranicza ta Harding swą działal- 
ność да Amerykę. Kieranek jogo polityzt jest przecież 
więcej odmienny od tego, jaki prowadzili jego po- 
przednicy. Przedewszystkism więc Stara вів usilnie 
o wygładzenie taić między Stanami peładniowemi 
і półoocnemi, stale patrzącemi się z nieufaością, co 
przyczyni 816 do nporządkowania stosanków wew- 
nętrznych i wzmocnienia państwa, na zewnątrz zaś 
pragnie nawiązać jak najlepsze stosunki z zopnbli 
kami połudaiowo- amerykańskiemi z którymi dotąd 
Stany zbyt mało 3:6 liczyły. Dziś przecież wiedzą, 
że ich poparcie jest niezuędne, aby zagarnąć pano 
wanie nad człym Światem, l 

Stany połudaiowe odwiedził sam Harding, spo- 
tykając ае wszędzie z nadzwyczajnom przyjęciem 
i nznasiem dia dotychczasowej pontyki, do repaolik 
otadniowo amerykańskich wyjechała Specyslna də- 
ерасуа złosona z wybitnych dyplomatów i osób 
ze Stana wojskowego pod przewodalctwem sekre 
tarza Stanów Colby Suls. Do podróży użyto jachtu 
rezydenta Даріо. — - 
А fon w 0 polityki, jest punkta zapatry- 
wania amerykańskiego bardzo Tacjonalny, te po- 
dróże polityczne i zbrojenia Świadczą przecież, że 
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dyplomacya i militaryzm nie straciły bynajmniej 
bież EW że zatem... , wojna światowa chy- 
uła cela. 


Nowy kierunek w Ameryce, Prezydent Hard'ng witany owacyjnie przez tłumy po powrocie z podróży 
do stanów południowych. 


-- zane —— 
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Odpowiedzi od Redakcyi: 


Czytelnikowi : Podobizna majora Pryzińskiego zamiesz- 
czona w 4-tym numerze naszego pisma do artykułu p. t. 
„Bohaterskim szłakiem szóstej Dywizy.* podaje go jako 
szefa sztabu, ponieważ w owym czasie pełnił rzeczywiście 
tę tunkcyę, Obecnym szefem sztabu VI. Dywizyi jest major 
SI. Miniewski. 
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Rozwiązanie zagadek z Nru 4. 


"© "Logogryf: 8, Izx, włóka, Pagex, Ito, brama, Rodoć, bryka, 
iwa, g iaa, 3220, syn, a, 


Trójkąt maglozny: Witajciei iloczyn, Turcya, agawa, 
Jena, Cis, If, © 
Zgłoskówka : Krakowskie dzieci. 


» Badanie do uzupełnienia: Trevir, statut, Rimini, Litwos, 
Marivt, 


Okienko: Linde, narty, etyka, 
Grzebieniówka : Rota, а, Sda, z, Epir, w, Sara, k, Iran, 


Kwadrat magiozny: Linde, siedm, konak, winda, Linde. 


Kwadrat magiczny: Meta, Egon, tory, anysz, 
Kryształówka: L, Sas, Litwa, Latinik, kanon, Nil, k. 


Dobre rezwiązania nadesłali pp.: J. Kanarek Sanok 
Z. Zawadzki wadowice, S Sygowsks Rzeszów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. Grabowski Wadowice, H. Nowicka Warszawa, 
M. Waszkiewicz Lwów, К. Radziszewski Warszawa, H, wali- 
górski Tarnów, M. «wiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, Н, Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz rzemyśl, 
M. Ostrowska Lwów, К. Zieliński Zalesie, M. Antos Lwów, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, ж. Dębiński Jasło, Н. » атоека 
Stanisławów, W. witowska Warszawa, J. Nowak Sandemierz, 
1. Martynowicz Kielce, J. Jagodziński Nowy Sącz, J. Walieki 
Poznań, R. Cielicka Łódź, J. Polek Lwow, 8. Nowacki Lwów, 
W. Zubicka warszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów 
J. Martynowicz Lwów, Н. Galińska Tarnow, W. Rozwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski Warszawa, ЕЁ, Da- 
rowską Warszawa, J, Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr- 
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ków, К. Grzybowski Kraków, S. Zajączkowski Rzeszów, 
J. Opolski Łódź, Z. Walkowski Rawa, M. Wysocka Jasło. 
M. woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, К, Lipski Wiedeń. M. Mańkowska 
Warszawa, K. Wacławik Łódź, S, Balicki Radom. W. Ra- 
ezyński Kraków, К, Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lublin, 
М, Sochacka Kraków, J. Bielawski Rzeszów, S. Sokcłowski 
Lwów, J. Jabłoński Lublin, Ј, Weber Kraków. 


Nagrody przez losowaniu otrzymali: 1) Z. Zawadzki, Wa- 
dowies (Album , 2) H. Nowicka, Warszawa (Kalendarz). Upra- 
Szamy o nadesłanie należytości na kosata poieeonej przesyłki 


YNEKNEKYEKNCY 


Nadesłane. 


Już wyszedł pierwszy zeszyt 
Biblioteki Nowości p. t. 


„zi — ШЇ. 


W ostatnich czasach daje się п nas cdcznwać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie belletrystycznych opowiadań przedsta- 
wiałyby barwnie i zajmająco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Żoł- 
nierz polski stał się ukochaniem Społeczeństwa, ka 
niema zwracają się wszystkie patryotycznie czające 
serca. Każdy chciałby dowiedzieć sią czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, todaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś о ich przygodach na froncie bojowym, na kwa- 
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi- 
ra z błyszczącymi paciorkami żartu i hamoran.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości* ma wypeł 
nić tę lukę, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- 
cownictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże się реше wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legionistką*, 

Cena egzempl. 15 mrk., z przes. peozt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuje Administr. „Nowości lliu- 
strewanych', Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95 


NADAJA 


JUŻ WYSZEDŁ 


kalendarz familijny na rok 1971 


CENA 15 Мир. 
Dla odsprzedawców stosowny opust. 


Do nabycia w Administr. „Nowości illustr.“ 
Kraków Kazimierza Wielkiego 95. 


а 


MISTRACYA „NOWOŚCI ШИШИШИ" 


KRAKÓW, KAZIMIERZA WIELKIEGO 95. ШШШ Mr. 48. 
Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla Р. Т. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów 
Zamówienia przyjnoja Машине Шл Шиинин Стен, Ишт Wielkiego И 


vi 


Zwracamy uwagę Р. Т. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się О na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Zagadki do nagrody. 


Szarada. 
Ułożył J. B., Kraków. 


Z dwu się przecież części składam, 
Acz zawieram trzy syllaby, 

A choć śledzie tycko jadam, 
Mam też pewne swe powaby. 
Tych co może zbyt szerokie 
Wiedli życie w karnawale, 
Nawołuję do pokuty, 

I do przerwy w tańca szale, 
Czas pomyśleć i o duszy. 

Czas rozirząsnąć swe sumienie, 
Wyjdzłe па tem dobrze zdrowie, 
Niemniej także i kieszenie. 
Pierwsze nazwa duchownego, 
Drugie ryba, 1 już gotów, 

Masz szaradę rozwiązarą, 

Bez zachodów i klopotów 1 


zakupię naj- © 
lepiej instrumenta i 
lekarskie Ж 

1 
apteczną 


odbędzie 
się 
w Poznaniu 


DOSTAWCA KLINIK UNIW. JAGIELLOŃSK. 
SZPITALI KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH. 


STANISŁAW BARAN 


Айг. teleg". 
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| KRAKÓW SŁAWKOWSKA ©! Д 


Wielkie korzyści 


PP. Кирсот | Przemysłowcom 
przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pol: 
znanych 1 jedynych pism fachowych: 


иии: „(Kupiec preoumerata kwari. M. 28 - 
„ „Orogerzysta* „, „ „ 28— 
„ „Przeglądułóknistyć*, 28— 
iw, „бот gościnny” , „ 9— 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
2 Marek. 


Adres zamówień: 
POZNAN, UL. WIELKA 10. 
RTP 0 0ч * da 


ADMINISTRACYA 


[ШЕПП 


С Wlaścidełe | wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. — 


fa ją 


Wystawa wzorów przemysłu 
wszelkiego rodzaju. 
Ieformacyi udziela i przyjmuje zgłoszenia 


MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO 


koznań, Nowy Ratusz. 


„TARG“ Poznań. 


środek przeciw odmrożenia 


Do nabycia w wszystkich drogerjach I aptekach. ; i 


ШИШИ ШЇ УЙШ 


_Qdpow. redaktor : Juliaa Bartoszewicz. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 


Trójkąt maoiozny. 
Ułożył Podskakłewicz, Lwów. 

Kwśdraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po- 
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy і poziomy poda nazwę pewnej części roku : 
зовооно 


п 
Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Część świata: 
3. Postać z naszy.h dziejów, 4. Miejscowość we włoszech, 
5. Święty byk п Egipcyan, 6. Ozduba mężczyzny, 7. Miara 
powierzchni, 8 Sprłgłos:a. 


Zadanie do przestąwienia, 
Ułożył X. Y., Poznań. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Smiałą z gry pysków. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek pace 
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: L A. Grn 
szeckiego „ o slubie“ (powieść,; 2) Aalendarz familijny па 


r. 1921. 


ШШ 


od 5 maja 
ык Т reklama na ТОД. 


й o czerwca „ZIEMIA LUBELSKA“ ' 


1921 (Lublin, ui. Kościuszki 9) < 
шш polski dziennik prowiacyanalny 


Sz :snasty rok istnienia. 


=т= [0d [ШШ] 


kwiaty sztuczne 


poleca hactowate i d>raiicznie 


Wincentyna Górska 
w Шы. kt" ы Fioryańska 18.' 


eee w Królestwie Pciekiem dziennik @ 
g Prowncycnalny wychodzący DWA реа 
4 DZIENNIE. Е 


É Szeroko rozpowszechniony па prowincy: $ 

K<:ólestwa Polskiego і Msiopolski Jaang 
R „a terenie wielkiego i uogat go Wojswó'z- 
Г twa Luvelskiego, .стасөдо З miliony m.eszk. © 


i Najlepsze ne prowincyl miefsce ogłoszeń. ' 
„к Ио т 


Са nadeslaniem pizekazem z góry kwoty 50 Marek 
wysyła Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkuw= 
skiego w Krasowie obłainiz пајісрзгу zbiór pieśni 
narodowych p. t. „Pieśni polskie” ozdobnie oprawne 
w czerwone plótno аап Ча ze srebrnym orlem 
| na wle zcht. 


ZAK KKK MAK 


Tel. 4251. 


zam Polskich = 


zeszyt і. 
Cena 20 marek 
do Babycin w Mdmiistracy! „Aowości illustrawanych '. 


ЖЖЖЖ 


ИТТЕ 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 
(Kalendarz z 1514-15-16 reku). 


с M h. 
г ena 30 Marek polskie 


a Draka*nia D Е. Friedleina pod йг. St, Asrczmarskiego 


wypróbowany 


najlepszy i najsknteczniejszy 


dni ш) їшї їшї), 


z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztów. 


i Kligze własuego zakładu. 


дшш... Legionów 


= 


